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K raków , 
u lica  iw . Tomasza

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadws- 
rfienfa, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole iołądka, kurcze it.p.

usuwa
K r a  R r s y s s t o f o r s k l e g o

P a l n  E x p e l l e r  z  orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartoóclowem l podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Ezpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

s ki ego — naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

J e d y n y  n a l s t a m y  I  n n J t a A i s y  w  P o i s c n

•  Ignacy Cypres
K r a i i i w ,  sal. a n e m ik a  s»  1 8  R a i .

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 kiep. 32 zł,,, 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. N i­
klowy „Gre Roskop“ patent z łańcuszkiem 9 zt, niklowy 
Płaski zegarek słyń. marki Enigna 20 zt„ brzytwy po •  
1 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. W ysyłka sa  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i  instrumentów  

muzycznych darmo i opłatnie.

M l o 9 ł l M « 1 V  d *a  t o ż d e g ©  g o s p o c f e f -  I l I C A l i ę i l l l f  stwa, Rościszewskiego
Praktyczny podręcznik konserwowania zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmelad,
konserw, masła; serownictwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób octów, m usztardy i t. p. z 20 

rysunkami.
W ysyłam za nadesłaniem  zł. 1.20 lub wpłatę, na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczkę nie wysyłam, 
afi. Tałfeta następ. Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8.



Dostateczna przyczyna. W  biurze m atrym on jainem .
— Oskarżony, 'dlaczego daliście m u  d w a razy  W łaściciel b iu ra : — Niech m i p an  w ierzy, że ta -

w  gębę?- kiej łagodnej, p ięknej i m ąd re j-p an n y  p a n  nie znaj-
— Bo więcej nie w y trzym ał, p an ie  sęklzio i prze- dzie  więcej-. Jes t to osoba pe łn a  oddania, o fiarna,

w rócił się. m ów i czterom a językam i, m alu je , g ra  n a  fo rtep ia ­
nie, gospodarna, doskonale gotuje.

L ^ Q V  i  K lien t: — Poco tyle g adan ia . N iech p an  popro-
/'■JjjltCM //■ s tu  pow ie: nie m a an i grotsza posagu!

Instruk tor.
— Szeregowiec M akolągw a!
— Sucham , p a n ie  sierżancie.
— Przypulśćmy, że stoisz n a  w arc ie  p rzed1 p ro ­

chow nią. P a trzy sz , a  tu  zbliża s ię  k to ś. z pap ierosem  
w  ustach . -Co w ów czas zrobisz?

— A no, pow iadam : ty , p s ia  tw oja m ać.
— G łupiś! P o  co zaraz tak  o rdynarn ie . Mówi się  

grzecznie: pap ieros z m ordy.

Po trzy...
N a p rzy jęc iu  w ieczornem  u  p ań s tw a  -profesorów 

usłu g u je  p rzy  stole n iedaw no p rzy ję ta  -służąca, p ra ­
wie iświeżo ze w-si. P o d aje  to rt. Jeden  z gości b ierze 
sobie dw a ka-wałki. — M arysia zachęca go  dobro­
tliw ie:

— Może -pan w ziąć jeszcze jeden  — w yrachow ane 
je s t po  trz y  -kawałki n a  k ażd ą  gębę...

W szkółce.
In sp ek to r w izy tu je  szkołę -powiszechną. Z aczyna 

od pierwis-z-ego oddziału  i zw raca -się do -sześcioletniej 
dziewczynki- z p y tan iem :

— IPowiediz m i dziecinko, ile jest je d e n  więcej- 
jeden? „

Z alękn iona dziew czynka m ilczy. N auczycielka, 
chcąc u ra to w ać  sytuacj-ę, p o k azu je  za p lecam i in s­
p ek to ra  d w a  palce.

Wów-czas dziew czynka w ola u rad o w an a :
— -Panie inspektorze, a  p an i nauczycie lka  to  p ro ­

si wyjść!

Przykład idzie z góry.
Rzecz dzieje się w  szkółce pow szechnej w  B er­

linie:
—'S łuchaj K u rt — zw raca się  nauczycie l -do je­

dnego z uczniów  — jest w as -dziesięciu, a  -macie Itylko 
jedno  c iastk o  do- podziału . Cobyś -zrobił ?

— W ziąłbym  m ocną p a lk ę  i -urządziłbym- ple­
biscyt!

skorygow ane do użytku  szkolnego i k oncertow e
z najlepszych fabryk 

W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych, 
P raca  bardzo  staranna.

z fabryki
BOHLAND & FUCHS

na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :
Pracownia Instrumentów Muzycznych

ikniejssfoSi
dla Stow arzyszeń, 

urzędów  gm innych 
parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

SW O tDKE DO SSTANPAftOW
Odznaki &H stowarzyszeń wykonuje po najnliozjelt eeaaek

JÓZEF MARCZYK m owme
KraSsSwg £-w. T om assa  24  (Enash taty flizupaiol)

Konto P . K. O. Kraków Nr. 407.948.



Kraków, 
toBc&św. T o m u u

ILU STRO W A N Y  BEZPA R TY JN Y  TYGODNIK KU PO U CZEN IU  I  ROZRYW CE,

Powstanie styczniowe.
1863/64 r.

f
irao gigantycznych wysiłków ducha polskie­
go, pow stanie listopadowe się nie powiodło. 
Bohaterzy pow stania musieli chronić się 
zagranicę przed prześladowaniem  Rosji. — 
Największy despota ca r i król polski Miko­
łaj I. z zemsty w okrutny sposób pastwił 

się -nad zw yciężonym  kra jem . N iszczył w szystko  co 
poilskie i p ra g n ą ł przerobić na jśw iatle jszych  obyw a­
teli n a  M oskali. M ożna było  przecież uniknąć' jego 
prześladow ań; ty lko  trzeb a  było iść za ca rsk ą  idieo- 
logją i w yprzeć s ię  sw ojej ojczyzny, języka, tradycyj 
polskich — a  naw et Boga! A jed n ak  nasi ojcowie n ie 
zrobili tego. W yrzekli się spokojnego i wygodnego 
życia za  cenę w łasnej ojczyzny, n ie  u lęk li się prze­
śladowań okrutnifca d śm ierci. D ucha polskiego pod­
trzym yw ała takiże em igracja  p o lsk a  we F ran c ji i b a r ­
dzo w pływ ała ko rzy stn ie  n a  sw oich braci w  k ra ju . 
Pod jej to w pływ em  powstają; W1 k ra ju  związki, s to ­
w arzyszenia, m ające n a  celu  przygotow ać społeczeń­
stwo polskie 'do w a lk i n a  śm ierć i życie z Rosją. — 
„Podjąć w alk ę  o  Polskę w  jej daw nych gran icach! 
Połączyć w szystk ie  w arstw y  n a ro d u !11 To h as ła  s to ­
warzyszeń. Aby to prędzej nastąp iło , postanow iono 
uwłaszczyć w łościan , t. j. nadać im  ziemię, n a  której' 
odrabiali pańszczyznę. Już od 1860 ro k u  n a jb a r­
dziej p rześladow aną by ła  przez rząd' rosy jsk i W ar­
szawa. Tani w  W arszaw ie n ie  wolno było brać udzia­
łu  w  nabożeństw ach  za narodow ych bohaterów . Za­
broniono o dpraw ian ia  nabożeństw , jak o  bun tow ni­
cze... Z abroniono -Urządzać Obchodów patrio tycznych . 
Na po rządku  dziennym  rozstrze liw an ia  i gw ałty. Ko­
zacy szarżow ali n a  procesję  kościelną, p iecho ta  'strze­
lała  do bezbronnego tluim u — la ła  się po lska krew . 
A jednak  w  k ra ju  w rzało. Nie zam arł d u ch  polsko­
ści an i n a  chw ilę. R osja naw et obaw ia się pow ażnie 
o rew olucję ze s trony  'gnębionych Polaków. Trzeba 
tem u zaradzić! P ostanow iła  w ięc urządzić „b rankę11, 
t- j. w cielić clo swego wojisfca najgo rę tszą  m łodzież 
'Polską, by tym  czynem  u n iknąć  pow stan ia. Młodzież

jednak  poczęła m asow o uciekać w lasy, tworzyć od­
działy partyzanckie . U tw orzył się n a ty ch m iast „ko­
m ite t rew o lucy jny11, k tó ry  naznaczył pow stanie n a  
noc z 22 n a  23 stycznia. W ydano rów nież m anifest 
0 uw łaszczeniu  w łościan. Jakże więc. uzbrojeni byli 
ci pow stańcy? Nie m ieli karab inów , granatów , a r­
m at, tylko kosy, siekiery, d rąg i i strzelby. B roń do­
piero' później zdobyw ali n a  n ieprzyjacielu . L istopa­
dowi pow stańcy  byli o w iele w lepszem położeniu. 
Tworzył i on i '(szczupłą bo szczupłą), ale w yćw iczoną 
arm ję. P ow stańcy  styczniow i k ry ją  się  po Lasach, 
tw o rzą  „piartjie11 i sza rp ią  ty lk o  wroga, jak  psy n ie­
dźw iedzia. Do reg u la rn e j w alk i nie 'byli zdolni. W no­
cy w ięc z 22 n a  23 s tyczn ia  w yb u ch ają  rów nocześnie 
w alk i w  S andom ierskiem , P łockiem , w  Kieleckiem , 
w  Lubelskiem , w  K urpiach , na  Podlasi u, a  naw et 
przenoszą się h a  Litwę, gdzie utw orzono dużo „p ar­
ty ]11, a dow ódcam i ich by li n iejednokro tn ie  chłopi. 
Pow stańcy  trzy m ali się  dzielnie. W  ciągłych tru d a c h
0 głodzie i chłodzie, w  uciążliw ych m arszach  p o tra ­
fili nękać n ieprzyjaciela, a naw et rozbijać duże od­
działy w roga. M yślano, że t a  w a lk a  o najśw iętszą  
spraw ę, po ruszy  obce państw a, k tó re zm uszą Rosję 
do ustępstw . Pom ylono się. Z drugiej s tro n y  w y d a­
wało się , że pow stan ie m im o strasz liw ych  w a ru n ­
ków  m a szanse, poniew aż w  r. 1855 R osja została  po­
ko n an a  n a  K rym ie, a ca r M ikołaj odebrał sobie ży­
cie. A u strja  zaś została  p okonana przez F ran c ję  .
1 W łochy i doprow adzona do opłakanego położenia 
finansow ego, więc m u sia ła  być de facto  — powolną. 
W szystko to  jednak  było złudzeniem . Pow stanie 
trzym ało  się jeszcze n a  chw ilę dzięki zdolnym  do­
wódcom, jak : R om uald T rau g u tt, Langiew icz, gen. 
Jeziorańsk i, K ruk-H eidenreich , Chmiełewislki, Cza­
chow ski, k sięża : M ackiewicz, Brzózka i w. in. Po k il- 1 
k u  jednak  m ies iącach 'p o w stan ie  sam o  upadło'. Roz­
szalało się po tw orne p iekło  rosyjskie. Szubienice! 
szubienice i szubienice! pokry ły  k ra j Zaw isł na  niej 
d y k ta to r R om uald T rau g u tt, n a jśw ia tle jszy  bohater' 
1863 roku. P o la ła  się  k rew  za dobrą -sprawęi 50 tysię­
cy Polaków  zesłali M oskale n a  k a to rg i sybirskie. 20 
tysięcy m łodzieży zginęło w  w alkach . R osja zab ra ła  
ziemie. Ale -mimo to  pow stan ie ni-e poszło n a  m arne. 
Dali nasi przodkow ie w ielk ie św iadectwo, że polski 
duch jest niespożyty, że:

N um er 5. Rok XVII. K raków , d n ia  28 s ty czn ia  1934.

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'50 zł., kwartalnie 3'40 zł.; do Czechosłowacji rocznie. 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie. 60 franków fr., półrocznie 30 ii\, kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy  

Adres na listy do Redakcji i Administraeii »Roli«: Kraków, ul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji: P iaga Poczt. Urząd Czekowy 500.868.



2 R O L A Nr 5

.1 iHro, j«ailv wezioi-e,
„'Gdy przy jdzie po ra
IProch n a  p roch  w aźm łam , g lin ę  n a  ostów 
(Póiżacy w sta n ą  z popiołów ".

(Korne! Ujejski).
B ohaterow ie pow stan ia  styczniowego p rzekazali 

pokoleniom  przyszłym , ja k  należy m iłow ać ojczyznę 
i za n ią  ginąć.. A z ich k rw i, z ich św iętej idei rozbły­
sła. ju trzn ia  w olności pokoleniom  przyszłym . Parnię-

Człowiek sadzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Przez Sta).
■ Ciąg dalszy).

— Ojcze M aksym ie — odezwał się głos cichy, 
na  dźw ięk którego starzec  się zerw ał, przeżegna! 
i szepnę.! ze s trach em :

— WiszeUki duch...
— Boga chw ali — podchwyci! m łody Lipek

i ja  go też chw alę, choć nie jestem  ciuchem. Ale jakże 
to! n ie poznajecie m nie M aksym ie?

— Głos i tw arz Jeryny, ale to  ubranie...
— 'Pożyczone, aby ra tow ać naszą  sierotę, niebogę.
— To. ty  n ic  nie w iesz jeszcze?
— O czem? Że s ta ro śc ian k a  w  niew oli?
— Nie, że...
—- Ach! w iem , słyszałam , w szędzie ludzie oipo- 

wiadajią, że ją  T ata rzy  uśm iercili. Ale ojcze, to 
n iepraw da! m oja go łąbka zdrowa, żyje i da Bóg, bę­
dzie jeszcze naszą  pan ią .

M aksym  upad ł ma schody, tw arz m u k rw ią  na- 
b iegła ze w zruszen ia ; Je ry n a  iposikoczyła do niego.

— Uspokójjlcie s ię  ojcze — m ów iła pod trzym ując 
sta reg o  — zaraz w am  w szystko  opowiem, co się przy- 
godiziło, a sam i Ujrzycie, że p raw dę m ówię, że Bóg 
czuiwa n a d  siero tą .

— W ięc ona żyje! ży je ! 0  Boże, mój Boże, ja  
n ie um iem  Ci dziękow ać, tak  jak  pragnę, ale Ty w i­
dzisz serce  moje.

To m ówiąc, sz lachetny  starzec pad! n a  ko lana, 
o b ją ł ręk o m a sto jący  tuż  przy k ap licy  k rzyż i p rzy ­
tu liw szy siw ą głow ę dio niego, płakał.

Jery n a  p a trz a ła  tłu m iąc  łk an ie , w yryw ające jej 
się z p iersi, a  w reszcie szepnęła znow u:

— U spokójcie się  i posłuchajc ie m nie, bo trzeb a  
radzić.

S ta ry  pow stał, siad ł i w lepiw szy oczy w tw arz 
wdowy, sp y ta ł:

— W ięc mówisz, że ona żyje ? nasza najm ilsza  
dziecina i p rzyszła  p an i?

—• T ak  jest, żyje i żyć będzie. Jak  nas up row a­
dzili, to  'już w iecie; m n ie  osobno porw ali, alem  już 
w  p ierw szą  noc, gdy T a ta rzy  napad li ja k ą ś  osadę; zdo­
ła ła  się w yrw ać i uciec. Dobrzy ludzie dal i m i oto te  
szaty, w  jak ie  s ię  L ipkow ie obłóczą, bo w  n iew ieś­
cich przyodziew kach  w netby  m nie pochwycili poga­
nie. Ledw om  odelchła, zaraz pobiegłam  n a  poszuk i­
w an ie  T atarów ; ludzie m ówili, że n a  drodze k u  Bał- 
ce ich  spo tkam  z pew nością, bo tam  się zwykle zbie­
ra ją , I poszczęścił mi Bóg, za p rzyczyną M atki Bo­
skiej Tyńskiej, do k tórej Ksenię ofiarow ałam . D o g ra­
łam  T ata rów  i z n im i razem  przyszłam  do Bałiki; 
w  d rodze  udało  m i się obronić m łodą żonę jednego  
L ipka od napaści p ijanego  T ata ra . 'L ip ek  był- mi 
w dzięczny okru tn ie , nazw ał m nie siwoim p rzy jac ie­
lem  i k az a ł żądać, czego ty lk o  zechcę, a w szystko

ta jm y  o tych znanych  i n ieznanych  bohaterach . Ty 
ich Ojczyzno m asz w ypisanych w sercu k rw ią :

„ J a k  oni b rn ący  rzeką  p u rp u ro w ą  
Z m y ślą  o Tobie w  k ażd ej szli godzinie,
T ak Ty, o iPoteko, i u s tk o  ich i wdowo, 
o tych  m ogiłach  nie zapom nisz nipie!
Dziś — gdy m inęły  w reszcie dni żałoby 
T y będziesz w sercu mieć — te w szystk ie groby.

(Or O t). 
W i n c e n t y  K u g l i n .

uczyni d la mnie. W tedy pokazałam  m u  starośc iankę 
i w yjaw iłam , jako  jest narzeczoną bogatego pana, 
k tó ry  ją  n a  w agę zło ta  w ykupi. Z aklę łam  też L ipka, 
a’by strzeg ł dziew czyny jak  oka w głowie i b ron ił od 
przygody, a spodziew ać się  m oże ty le  złota, ile go 
jeszcze w  życiu n ie  w idział.

— A w idzia łaś się też z pan ienką , pocieszyłaś 
niebóżątiko?

— U dało m i się, ale n a  k ró tko , bom  się trw o ­
żyła, by zaś nas k to  n ie  podpatrzy ł. W ięc pow iedzia­
łam  serdeńiku m em u, że b iegnę do p a n a  M irski ego po 
ra tu n ek , że L ipek będzie jej strzeg ł i powie nam , 
gdzie ją  zapędzą, bom  się z n im  um ów iła  o m iejsce 
spo tkan ia. W K am ieńcu, n a  K arw asarach , m ieszka 
L ipkow a m atka , tam  trzeba się n am  zgłosić, a on 
orędzie przyśle , co  się ze starościaniką stało  i gdzie 
przebywa.

— To ty  chcesz aż n a  L itw ę spieszyć?
— Gdyby w as t u  nie było, poszłabym  choć n a  

koniec św iata , a le  k ied y m  w as ojcze zasta ła , w y  poja­
dziecie co d u ch a  do p a lia  pu łkow nika, a ja  naw rócę 
do K am ieńca; zaś s ta m tą d  do naszego pisfclątka b ie­
dnego, bo choć L ipek dobry człek, w szelako ju ż  nie 
to co ja  lub  w y  M aksym ie.

— (Pójdę, Jeryno, pójdę, gdzie trzeb a  i n ie  będę 
ni siebie ni k o n ia  żałow ał.

— Tak, ta k ;  spieszcie ojcze. I pan  M irski n iech 
też co żyw o z okupem  przybyw a, ale i on m usi n a j­
p ierw  do K am ieńca. T am  n a  K arw asa rach  n iech  się  
dopyta o  s ta rą  T arasow ą, bo m a tk a  naszego L ipka od 
n iej jiuż się dowie, gdzie n as  szukać, bo: jia nie odstą­
pię an i n a  k ro k  sta rośc iank i.

M aksym  jsiędział -czas ja k iś  w m ilczeniu, lecz n a ­
gle zerw ał s ię  i zaw ołał jakby  z przerażeniem :

— O Jeryno, ty  m i ta k  pom ięiszałaś tą  rad o sn ą  
w ieścią w  głow ie, że ja  już n ie  w iem , co p ra w d a  a  co 
udan ie . Kędyś ty  s ta ro śc ian k ę  w idzia ła?  Bo, kobieto, 
tu  ją  przecież przyw ieźli nieżyw ą; tw arzy  nie było 
m ożna poznać, bo -była pono jak b y  n ad p su ta  już1, ale 
przecie w szyscy poznali rzeczy, ;te sam e żałobne szaty 
i zasłonę, k tó re  dz ień  przedtem  m ia ła  s ta ro śc ia n k a  
n a  sobie, i k rzyż i p ierśc ień  poznali nietyliko słudzy, 
lecz sam a pan i.

— A nie p am ię tac ie  M aksym ie, com to słyszała 
w tę noc p rzed  w aszym  odjazdem ? Toż to  się w tedy 
z pew nością Z acbar zm aw iał ze s ta ro śc in ą  i pew nie 
sam  uibrał jak iego  tru p a  w  rzeczy naszej p an ien k i, 
k tóro  m u może pan i Dorota, jak  ją ' T a ta rzy  d la  Oka 
poryw ali, zab ra ła  i d a ła . Toć p rzecie  ja  sam a Ubrałam  
s ta ro śc ian k ę  n ie  w  żałobne suknie, ale w białe, p rzy­
odziew ki i ciem ny płaszcz, k tó re  m i w  rę k ę  w pad ły  
w  p rzes trach u ; zasłony też nie m ia ła  nijakieji na  gło­
wie, jeno k ap tu rek  od p łaszcza zarzucony n a  włosy.

— A pierścień, a  krzyż?- — pytał drżącym  głosem  
M aksym.

— P ie rśc ień  tak  sarno ja k  su k n ie  został w dom u 
i leżał n a  w idoku  w szkatułce, bo go p an ien k a  zdej­
m ow ała zaw sze na  noc od czasu, jak  jej sp ad ł z palca
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i długo zagrzebany był w łóżku, n im  go odnalazłam . 
A zaś k rzyż m ia ła  i m a go n a  szyi; ale toć tak ie  sa­
me krzyże podarow ał nasz ś. p. k o ch an y  p an  s ta ro ś­
cinie i H andzi, m u sia ł to być k rzy ż  'której z n ich  
i pani D orota sam a go dała.

M aksym  teraz  zupełnie p rzekonany padł n a  ko­
lana i długo się  m odlił ze łkan iem ; nareszcie- po ­
wstawszy, rzek i:

—• Bóg ci nagrodzi, Jeryno, w szystko coś d la  s ie ­
roty u czyn iła  ;i>dźże do niej', a 'jia pospieszy do p an a  
M irskiego, i da Bóg, ‘w ybaw im y nasze kochan ie  z n ie­
woli. A teraz  o stań  tu  chw ilę, przyniosę >ci zasiłek  n a  
drogę, ho  'bez p ien iędzy  trudnóby  ci 'było radzić.

To pow iedziaw szy, odwrócił się M aksym, alby 
pójść n a  zam ek, lecz Jery na  za trzym ała  go jeszcze,

— Ojcze M aksym ie — rzek ła  — strzeżcie się 
zdradzić, że wiecie, jiafco s ta ro śc ia n k a  żyje, by  jej' zaś 
napraw dę n ie  uśm iercono. Ze w szystkiego co w iem y, 
nie tru d n o  w ym iarkow ać, że sta rośc ina  godzi n a  ży­
cie, albo-li n a  m ajętność naszej młodej' pani i sam a  
T atarów  sprow adziła.

—• Dobrze mówisz, Jeryno, ale sp u ść  s ię  n a  s ta ­
rego; do czasu  tajem nica... a potem  sąd  n ad  w inny­
mi — o d p arł starzec i o ile m u  siły  dozwoliły, sp ie­
sznie podążył cło zam ku.

Po godzin ie  w rócił z trzosem  dobrze w yładow a­
nym  i podając  go Jerynie , m ówił: 
tejsfca zw ykła, będzie k sz ta łtu  w alcow atego, tępo za- 
uc iu ia łe  uosobię z łask i mego ś. p. drogiego pana, 
niechże te p ieniądze po słu żą  n a  ra tu n e k  jedynego 
dziecka jego. Sobie zostaw iłem  tyle, ile m i potrzeba 
n a  drogę. A ty j  Jeryno, nie żałuj tego grosza, boć to  
na ra tu n e k  tego, co  m am y najdroższego. A teraz zo­
stań  m i z Bogiem , niech cię Jego św ięta rę k a  p row a­
dzi i w spiera.

Tu sta rzec  ze łzam i p rzeżegnał Jerynę, k tó ra  p ła ­
cząc obejm ow ała jego 'kolana.

Po chw ili ty ch  dw oje prostych, a ta k  -szlachet­
nych ludzi rozeszło się w  dwie strony : Jery na u d a ła  
się za Zbruicz, n a  południe ku . Kam ieńcowi; M aksym  
zaś w olnym  k rok iem  pociągnął n a  zam ek, a n aza­
ju trz skoro  dzień podążył w  przeciw nym  'kierunku, 
na północ k u  Litwie.

III.
Na pogrzeb m niem anej, starościanki zjechał pan 

Błocki, w ielce zm artw iony  i zasm ucony przedw cze­
sną, śm iercią  córki przyjaciela-.

Poniew aż zaś wedle te s tam en tu  p an a  Silnickie- 
go, w razie  -zgonu Kseni H andzia dziedziczyła cały 
m ajątek  oprócz d ó b r n a  U krainie , przeznaczonych 
dla M irskiego, i -dóbr w ołyńskich  zapisanych  w  razie 
śm ierci m łodej 'dziedziczki klasztorow i, przeto pan 
Błocki przyw iózł ze sobą klucz od skarbca, w k tó ­
rym  przechow yw ano w ielkie kosztowności i p ien ią­
dze n a  posag d la  starość i anlci. Do skarbca były dwa 
klucze; jeden, ż n ich  po śm ierci s tarosty  przechow y­
w ał opiekun, d ru g i-m aco ch a ; k luczam i owemi trze­
b a  było razem  drzw i do skarbca otw ierać; m iały  
więc być -tak rozdzielone aż do ślubu Kseni, teraz  je­
dnak, gdy się o p iek a  skończyła, po nieuilegająceji w ąt­
pliwości śm ierci starośc iank i, obydwa klucze p rze­
chodziły w  ręce  pan i Doroty a  raczej' H andzi, k tó ra  
była spadkobierczynią. Ale pan i S iln icka córki nie 
dopuszc-zała do niczego; zab ra ła  ted y  i k lucze i siebie 
uw ażała  za w łaścic ielkę skarbów  i' całego m ajątku .

W zięła się też szczerze do- rządów  i p rzy m n aża­
n ia dochodów, a  w śród  p racy  zapom niała  -jakoś p rę d ­
k o  o udanym  -sm utku; -była coraz w eselszą i często

i t -

n arad za ła  się z Zacharem , którego w-r-eszcie -znowu 
gdzieś w  św iat w ypraw iła .

W szystko s-zło p an i S tarościn ie  jak  p-o m aśle, 
gniew ał ją  tyłiko sm utek  Iland-zi, k tó ra  ciągłe opła­
k iw ała  śm ierć Kseni.

P a n n a  Boguszanfca by ła  to  w cale dobra dziew­
czyna, brak ło  jej ty lko  silnej w oli i ener-gji, k tó re  ‘błę­
dne w ychow anie w  niej zabiło. M atka, chow ając H an- 
dzię w  niezm iernych  pieszczotach, dogadzając we 
wszyistkiem i n ie pozw alając s ię  tru d z ić  najm niejszą  
pracą, a z ‘d rug ie j s trony  n ie puszczając na  k ro k  od  
siebie i n ie dając an i palcem  ruszyć bez swej woli, 
uczyn iła  p a n i D orota ■z w łasnej có rk i is tn ą  niew ol­
nicę, isto tę  bez w oli i cien ia energji; dziew czynę, 
k tó rą  zawsze k to ś  m usia ł k ierow ać i rządzić, bo sam a 
nie u m ia ła  -dać sobie ra d y  w  najdrobniejszej- rzeczy, 
nie w iedzia ła  c-o począć, a b a ła  s ię  w szystkiego.

Pewnego* dn ia , już po odjeź-dzie M aksym a i w y­
p raw ien iu  Z achara , s ta ro śc in a  chodziła po ogrodzie, 
szukając  H andzi i m ów iła do  Siebie:

— Czas już je j pow iedzieć nareszcie. Może zrazu  
trochę popłacze, ale w  końcu  zgodzi się n a  w szyst­
ko. To jak b y  n ie  m oja córka; gdzie ją  -sięi popchnie, 
tam  sto i; -za ojcem  się  swoim  w dała, k tó ry  ‘też. był 
czyste m asło, ale przecież jednak  nie tak ie  jak  ona. 
Ale co tam ! Może w łaśnie dobrze, źe tak a  powolna, 
nie -będzie m i s ię  sprzeciw iała. Z Kseni nie m ia ła ­
bym  tak ie j pociechy; sprzeciw  się  ty lko  tej, choć to 
tak ie  m łode jeszcze, a -zaraz ci s tan ie  okoniem .

D om aw iając tyich słów, zbliżyła -się -pani Dorota 
pod dąb, gdzie n a  ław ie siedzia ła  H andzia, rozm yśla­
jąc n ad  -ostatnim i wypadkami- i p o p łaku jąc  trochę. ,

— No-, -ty -znowu płaczesz — rzek ła  s ta ro śc in a  
siadając -obok córki i -biorąc je j rękę —- a dopraw dy 
nie m asz czego. Czy -ci ta k  żal Kseni ?

— Jak  je j -nie m am  żałować, toć to  m oja sio stra  
praw ie, ą -tak ją  okropnie zam ordow ano — jęk ła 
H andzia i za la ła  się Izam i n a  nowo.

— I ucieszyłabyś się bardzo, gdyby żyła? Ale 
w tedy  byłabyś znowu- 'biedną.

— To p raw d a; ale cóż m i nareszcie tę bogactw a 
dadzą? Żebym to m ogła za nie nabyć.-to, czego n a j­
w ięcej p rag n ę  — dokończyła H andzia cicho i spuści­
ła  oczy.

•— I czegóż ty  ta k  bardzo  pragniesz? spy ta ła  
m atka, lecz -córka zaru m ien io n a  m ilczała.

— Ja  już ‘m iarku ję , co tobie w  głowie, ale to  
głupstw o! Ciebie in n y  los czeka! Oto ci powiem , że 
za te  skarby  po K seni będziesz m ia ła  koronę k s ią ­
żęcą.

H andzia poci-niosła iia  m atkę- zdum ione praw ie 
p rzerażane oczy, a -po chwili spuszczając je, szep­
nę ła  :

— W y żartu jecie , m atko!
— W cale n ie, an i "myślę o żartach . A teraz otrzej 

oczy i słuchaj'; a nadew szystko  bądź też przecie w e­
sołą, k ied y  tw oja m a tk a  się cieszy, że dokonała  zem ­
sty, k tó re j od  la t dw udżiestu  kilku, pragnęła.

— Zem sty! m atko, n ad  k im ?
— N ad pan em  s ta ro stą !
— N-ad w aszym  m ężem ?
— T ak, nad  n im  sam ym . Nie m ogłam  się- lepiej 

zemścić, jak  odbierając jego ukochanej: n ad  życie je ­
dynaczce m ajątek , -a d a jąc  go dwom pokrzyw dzonym .

— P an  .starosta, ta k i  dobry  i m iłosierny  pew nie 
n ie  skrzyw dził nikogo — ośm ieliła się powiedzieć 
H andzia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kochaj bliźniego twego.
— Ach, p an ie  doktorze, czy M arylki choroba jest 

rzeczyw iście niebezpieczna? C hyba m i Bóg nie zabie­
rze mego jedynego dziecka...

— Niech ®ię p an i uispolcoi, dziew czynka żyć bę­
dzie z pewnością. — odpow iedział zagadnięty , lecz 
słow a jiego b rzm ia ły  ta k  jakoś chw iejnie i były w y­
rzeczone z tak im  sm utk iem , że zam iast pocieszyć, je­
szcze w ięcej zaniepokoiły  b ied n ą  m atkę.

— P an  coś ta i p-rze-de-mmą! — rzek ła  drżącym  gło­
sem  — Ale ja  chcę w szystko, ca łą  prawidę w iedzieć, toć 
m am  zupełne praw o cło -tego.

— Jeśli pan i żąda koniecznie, zgadzam  się, Ma- 
ry lk a  żyć będzie — ale pom im o m oich u silnych  s ta ­
ra ń , okropna -choroba, jak ą  przebyła, w zrok jej za­
bierze.

— Co?... W ięc będzie n iew idom ą? 
czemże sobie zasłuży ła  n a  ta k ą  
straszną: k arę?  Czyż zupełnie 
n a  to poradzić nie m ożna?

L ekarz zam yślił -się i rzekł 
po obwili:

— Jedynie jak ieś gw ałtow ne 
w s-trząśnienie moiżieiby m ogło po­
w rócić w zrok  p an i -córce. W  ży­
ciu  m usim y  p o k o rn ie  u legać 
woli Boskiej-, n ie  bacząc n a  to, 
c-zy to, co zsyła, jest d la  nas do­
godne, -czy też -nie.

■ ■ ! — P an i by ła  zawsze -poboż­
n ą  i cnotliw ą, w ięc n ie pow inna 
teraz prze-ciw Boigu szem rać. —
N iech p a n i pó jdzie  do- M arylki 
i s-tara się, ażeby dziecko- brało  
z p an i dobry  p rzy k ład  i bez-owo- 
cn-emi skargam i i jękam i nie po ­
garszało  choroby. N iech pani 
-spełni -obowiązek m a tk i i osło­
dzi nieszczęśliwej, chw ilę, w» k tó ­
rej. d-owie -się o  śwo-j-em k a ­
lectwie.

— O, Boże m iłosierny! Czy ja  będę w  s ta n ie  to  
uczynić?... Czyż sam a, p an ie  -doktorze, n ie  zasługuję 
n a  lito ść?  B iedna jestem , bo -c-o -to znaczy t a  m a ła  
pensja , k tó rą  jako  wd-ow:a po nauczycie lu  pob ieram ? 
A -teraz, -gdy przyjdzie  jeszcze m yśleć o -utrzym aniu 
'tego niew idom ego dziecka, ż a d n ą  m ia rą  n ie  podołam  
tem u  nies-zczęściu!

— N iech p an i pom yśli — rzekł lekarz — o tych  
.m atkach, k tó ry m  dzieci Bóg zabrał, o- m łynarzu , k tó ­
ry  te ra z  już o sta tn ie  i najdrożs-ze -pochować m usiał 
i sam  j eden n a  świe-cie .pozostał;

W dow a -spuściła -ze w stydem  głowę i ty lk o  go­
rące  -łzy p u śc iły  si-ę jej z oczu.

P o  d rw ili rzek ła , p-odając ręk ę  dok to row i:
— Jest p a n  dzielnym  -człowiekiem, p-ani-e dokto­

rze! Będ-ę s ię  ws-zelkiemi s iłam i s ta ra ła  p rzetrzym ać 
ten  n-owy cios.

— T ak, to  rozum iem . Proszę, n iech  się p an i po­
s ta ra  też j-ak najusilniej- pocieszać dziecko-. Ju tro  
przy jdę znowiu.

To rzekłszy, chw ycił -za kapelusz  i sk łoniw szy 
się, wyszedł.

B iedna m a tk a  -gorzko p łak ać  zac-zęła, p-o-cz-em 
o b ta rła  z łez oc-zy.i z rezy g n ac ją  w esoła do .pokoju, 
w  k tó ry m  leża ła  M arylka.

B yła to śli-czna dziew czynka. Złote -l-oiki ok-alały

jej b lad ą  tw arzyczkę i s-p-adały n a  p rzy m k n ię te  .po­
wieki, a pó ło tw arte  m ałe  usteczka uśm iech a ły  -się 
mile.

M-a-tka -zatrzym ała isię n ieruchom o -przy drzw iach, 
le-cz m ała  o tw orzyła w tej- chw ili duże, n ieb iesk ie  
•oczy i sk iero w ała  je  k u  -drzwiom.

— Mamo, czy ty  jesteś tutaj-?
— Tak, M arylko, jestem ! Czyś się w yspała?
— 'Do-sk-ona-le! Ale dlaczego, m ateczko, -nie- -otwo­

rzysz okienni-c, talk tu  jest ciem no, nie w idzę -cię zu ­
pełnie-?...

M atka zb lad ła  i załam aw szy ręce, rzek ła  cicho:
— Leż spokojnie, M aryl ko, lek arz  kazał, ażebyś 

u-nikała w szelk ich  wzruszeń.
— Ale -chyba w olno  m i jest patrzeć  n a  ciebie, m a­

teczko-, a  -t-ak t u  jest ciem no okcop-nie!
— T ak  ju ż  być m usi, m oja M arylko! Jak  będziesz 

cicho leżała, to w krótce -będzie dobrze.
Po  tych  si-ow-ach p o ch y liła  

się nad  córką, i wziąwszy- -jej r ę ­
ce, położyła j-e na swojej tw-arzy.

—• Teraz jesteś, m am usiu , 
tak  blisko m nie, dlaczegóż więc 
n ie mo-gę cię w idzieć? — ża liła  
-się d-ziewczynka.

— M arylko kochana, tw oje
o-czy -przez tę s tra szn ą  chorobę 
dotknięte, długo jeszcze w idzieć 
nie będą m ogły — jęknęła  n ie ­
szczęśliw a m atka .

— Jak  to, m  oże- ni-gd-y? — 
W ięc będę n iew idom ą? — za­
w ołała  z przerażeniem .

Nie u sły sza ła  żadnej; odpo­
w iedzi, tylko poczuła, że m a tk a

przy ci -

— ■ Ach, m am o, powiedz, 
-czy n ap raw d ę  nie m am  już n i­
gdy widzieć ciebie, ani słone­
czka, an i kw iatów , nic, nic zu­
pełnie'?

— M arylko, córeczko droga! — próbow ała  pocie­
szyć ją  m a tk a  — pow innaś dziękow ać Bogu, że cię 
p rzy  życiu  zachow ał, podcz-as gdy in n e  dzie-ci, dc-1 
tk n ię te  t ą  sa m ą  chorobą, -umierają. A cóżbyrn ja  bez
ciebie ro b iła?  przecie ty  jesteś m oim  jedynym  -skar­
bem  n a  -ziemi... Jeśli będziesz spokojnie- zachow yw ała ' 
■się, to  w kró tce  w yzdrow iejesz i będziesz znow u m o­
g ła  w  ogr-ódfcu siedzieć.

Marylfca u sp o k o iła  się trochę, ale n a  j-ej- b ladej , 
tw arzyczce p rzeb ija ł się bezgraniczny  sm u tek , więc 
p o m y śla ła  sobie:

-C-o m i1 po ogródku, jeśli n ie będę m ogła  ani 
k w ia tk ó w  widzieć, a n i z d-ziećmi s ię  baw ić.

W estchnęła  głęboko- ,ale ż a d n a  już  sk a rg a  nie 
w yszła  z jej \ust.

Z im a tego roku  b y ła  w yjątkow o ostra. Calem i ty-J 
ghdniam i śnieg padał, pokryw ając  . ziemię- grubym , , 
b ia łym  całunem .

Gałęzie drzew  i k rzaków  u g in a ły  s ię  pod- jego 
ciężarem , zagradzając  drogę przechodniom .

Rzec-zfca, zazw yczaj z szum em  p ły n ąca  w śród  skał 
i Jasów,, -teraz z -trudem m u sia ła  k ierow ać sobie- d ro ­
gę pom iędzy b ry łam i lodu. I wielkie- m łyńsk ie  koło 
n ie  tu rk o ta ło  ja k  -zwykle wesoło-, obryzguj-ąć -się ty ­
siącem  b ry lan to w y ch  krop-el. N a p ob lisk im  stawie- 
g rom adk i dzieci ś lizgały  się lub w oziły n a  m aleńkich
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re m u  udało  się zbiec, m ało  k tó ry  mógł opowiedzieć 
sw ym  rodakom  sw e p rzeżycia jako  „katorżń ika".

Jeszcze do n ied aw n a m ogliśm y czytać n a  k a rta ch  
pogrzebow ych ty ch  bohaterów  słow a „sybirak". — 
Jakże d rog ie  dila ń a s  to  słowo! Jakże czcić w inn iśm y 
pam ięć ty ch  naszych bohaterów , k tó rzy  tak  wielikie 
ofiary  ponieśli, a w olnej Ojczyzny nie doczekali.

saneczkach. Pogoda codzień p raw ie  b y ła  p iękna, po ­
m imo tego landzie n iechę tn ie  w ychodzili z dom u. — 
Kto ty lk o  mógł, isadowił s ię  w ygodnie p rzy  ciepłym  
kominfen.

Ale d la widowy, a  w ięcej jeszcze' d la  b iednej Ma- 
ry lk i zim a by ła  tego ro k u  bardzo  p rzykrym  gościem. 
W lecie m ogła M ary lka  całem i godzinam i p rzesiad y ­
wać w  ogródku, baw iąc się z ko tk iem , lub  s łu ch ając  
św iergotu p taszą t, k tó re  jej p ięknie śpiewały,

Bóg jed n ak  nie zapom niał o nie,szczęśliwej k a ­
lece i zesłał jej. pocieszyciela w  osobie dok to ra, k tó ry  
teraz dosyć często zaglądał do chaty  biednej' wdowy, 
przynosząc pociechę i w sparcie. Za każdym  praw ie 
razem  b ra ł z sobą M arylkę i oprow adzał jią, po  wsi. 
W krótce te ż  n iew idom a ta k  obznajm iła się z d ro g a­
mi, że śm ia ło  w szędzie tra fić  mogła.

M arylka była, przez w szystk ich  łu b ian a , każdy  
um iał uszanow ać jej kalec tw o  i dopom agał w  po trze­
bie. N aw et najswawolniej® i chłopcy w e w si uspoka­
jali się n a  w idok tej ślicznej, a  tak  nieszczęśliwej 
dziewczynki.

Jeden ty lk o  człow iek z całej' w si n ie  m ógł znieść 
M arylki, j;eden ty lko n ie m ógł o tw orzyć d la  niej 
swego serca, a naw et przychyliłem  słów kiem  ob­
darzyć. Był to  m łynarz. W idok dziew czynki budził

w .nim w spom nienie  szczęśliw ych chwil, ją trzy ł nie- 
zab liźn ioną jeszcze ra n ę  po s tra c ie  sw ych  ukochanych 
dzieci.

— Dlaczego, py ta ł często sam  siebie z rozpaczą, 
Bóg m i m oje najdroższe dziateczki zab rał, a tej. m a­
łej pozw olił tę  sarnią s tra sz n ą  chorobę przebyć szczę­
śliw ie? Przecież jej m a tk a  zaledw ie sarna, m a  co 
w u s ta  włożyć, podczas gdy ja  w  d o sta tk ach  op ły ­
w am  ?

I u n ik a ł M arylki um yślnie.
D ziew czynka atoli, n ie przeczuw ając jego obec­

ności, przechodziła  koło  m łyna, a  n a  zapach  k w ia­
tów :z ogródka m im ow olnie k u  n im  sw ą głów kę k ie ­
row ała. W ówczas m łynarz n ieraz k rzyczał:

— Idź s tą d  precz, ty  kaleko, czego tu szukasz?
I dziecko zalęknione coprędzej oddalało  s ię  od 

m łyna.
C hata w dow y s ta ła  tuż  pod lasem , więc często 

w zim ie sa rn y  t  za jące zag lądały  d o  jieji sieni.
M arylka zaznajom iła  się z n im i szybko'; n a jw ięk ­

szą i p raw ie  jedyną jej roz ryw ką było k arm ien ie  
tych  m iłych  zw ierzątek. To też i one polubiły ją  
w kró tce i dobijały  się do jej rą k , a p taszk i siadały  
n a  jej ram ien iu .

(Dokończenie' n as tąp i;.

W KATORGI .

Pow yższy obrazek p rzed staw ia  nam  jed n ą  z w ie­
lu  g rup  ty ch  nieszczęśliw ych naszych  rodaków , któ­
rzy  pędzeni pod grozą n ah a jk i szli w straszliw e 
mrozy, szili w  bezludne pustkow ia, aż za U ral, gdzie 
m ściw a rę k a  sa tra p y  rosy jsk iego  zgotow ała tym  n a ­
szym pow stańcom  więzienie-grób. Ginęli setkam i, ty ­
siącam i z głodu, zim na i ciężkiej p racy, a  m ało  k tó ­
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Rok 63.
Było źle. W ydaieram o nami duisze —
(szarańczy zalaiio nas morze)
nie dali nam się modlić po kościołach
i Głąbie wyznawać Boże.

Zsyłali n a  Syibii-r doi robót,,
brzęczą ly k.iiniy i k a jd a n y -------
kazali mam -jęczeć i p łakać 
i for-wa-w-ić ma n o r o  ramy.

Lecz duch ma mowo podniósł skrzydła 
przeciwko zbrodni i przemocy: 
po-ka-zał .ślepe-j Europie-, 
że ży.jc diuich w styczniowej nocy.

O/wał się grzechot sfrzelh -i rusznic 
po p-o-Md-c-h: telsaćihi, dzikich borach — 
luny pożarem  św iat krw aw iły 
w styczniowych, głodnych, złvch wic-

[czorach.
Pogrziehać nam ducha kazali; Boso — obdarci — wygłodniali —
w przeszłości zig-I-iis-z cza.c-h,, popiołach. b-rłp -p-o-w-s-tańc-zy-cy wiśród zamieci!
Chciał car być Bogiem w  sercach -nas-zyctoNi-ejieden strzelby nie -mógł unieść; 
Dogiem• w m-o-d-lą-cych się kościoła-ch. wsizak.że to dizi-eci — pra-wie dzieci...

ZWałczył ich głód i niedostatek, 
brak anm-nić.jii — prostej- broni: 
niejeden kij- lub kołek krzywy 
miał w umęczonej- młodej- dłoni.

Tak się zakończył ]-ois Herosów-!
. pa-diłi o-d k u li, o-d cho-rob-yl, 
tysiąc o zjadła szubienica — 
nawet nie wiemy, -gdzie ich- groby.

Ale z-o-s-tał-a po nich siła-, 
k tóra  zbliża!.:! Wolność -z. cła-li; 
tem  my, jak  Chlebem- codzień żyli. 
a;ż m y s-i-ę- wre-sz-ci-e docz-e kalii,

Wincenty Iiuglin.

Juk  -to juz  w am  w  „Roli" gadałem , co w am  opo­
wiem  dziś o tern, co dalej s ię  s tało  z tym  On-uiferem, 
ta k  w am  t-e-z gadam :

Jak  isobie ta  -cała -gromada w karcm ie g ad a ła  
o tem, co św ia t 'jest jalk ten  b u t dzipraw y, co ty-lko 
jesce cholew a coś w a r ta  i o tem , coby do tego b-uta 
dać w ir z cli nowy, a  zaś się zaczęli sw arzyć ze zydean 
k to  m a być tym  wirz-chem, a  k to  spodem.

O nufer gada ł żydowi, co on  -nie m oże być w irz- 
chem, al-e jak o  ze zyd -mnisi być n a  spodzie, a n a  
w irzćlln  -będą katoliki.

- .1- ta k  sobie cięgiem  gada li, c-o teń- św ia t-trz eb a  
podszyć, bo jest jak  te n  b u t 'dziurawy.

Az przysedł p  Oli cyjan i z-e to  juz by ła  s iła  -godzin, 
pow yrzucał wszyćki-ch za kołmirz z karćm y.

' Se-d-ł se O nufer do chałpy, a ze m u -gorzałka ro z­
palała. pałę, tak  se  zagan iał n a  lewo i praw o i po ty k ał 
-się o  płoty, ze m u  t a  droga się przydilizała.

A-z n araz  p-o-tknął s ię  .Onufer n a  cem sik. P atrzy , 
a le  n ie  może dojźryć. M yślał, ze to  ch łop  jak i lezy 
j-esc-e h ardzi p ijan y  jak  on. A Je O nufer nie mógł się 
n a  nogach u trzy m ać a chciał w iedzieć, co to  za  k a ­
m ra t jego n a  ziem i łezy, ta k  sobie legł p rzy  tym . nie- 
boscyku i pozira ł n a  mego. Az się p rzekonał, co t-o 
lezy j-akasi w y ładow ana to rba n a  ziemi.

i N ie w iele  m yślący, zabrał znalezioną.-torbę-, i-cho­
ciaż -mu -ciężko było dźwigać, p-osedł do chałpy. Jak  
się ÓnUf-er p rzysw ędał do chałpy; ta k  zacął m a js tro ­
wać -koło: -torby, bo go p a liła  ciekaw ość, co w: to rb ie  
jes-t. A jak  j.ą -otworzył, ta k  -zacął z n ie j wyjhio,wać 
różne r-zecy. Było tam  m ydło do m y d len ia  oców  d la  
baby, co  k o ch a  -swojego chłopa, by ły  k a r ty  cygańskie 
d la  szczęśliwego graca , by ły  szczypcyki do śc iąg an ia  
siódm ej sk ó ry  -dla n iesum iennego bogaca, by ła  te-z 
flas-eoka z p ia n ą  w ściekłego -psa -dla nieuczciw ego k o n ­
k u re n ta  i - j esce w iele in k sy ch  podarunków , 
k u ra n ta  i -jesce w iele  inksych  podarunków , k tó re  
O nufer z to rby  w yjm ow ał.

O nuferow i te  rz-e-cy n a  nic nie -były p rzydatne , bo 
n ie był bab-ą, aby ch łopu  o-cy m ydlić , an i tez nie m iał 
ochoty  zdzirać sk ó ry  s-cyp-cykami z d łużników , bo tez 
i b idack iem  był i p in iędzy ni m iał.

P om yśla ł s-e, zęby tez i źle było, jak b y  te rze-cy 
dostały  się: m ydło d.o -baby, c-o to n iby  o k ru tn ie  chło­
pa kocha, -a s-cypcyki jak iem u  bogacowi. Rozeźlił się 
tez n a  te-go, -co -tę torbę zgubił i rz-ekł se, co to rby  nie 
odda.

Onu-f-erek chodził se dalej .po karcm acli, a m iał 
tez jakąis-i J-agat-ę, -co go tez -dobrze sk u b a ła  i n ag liła  
do zeniacki. On-ufer spy-chalł z ze-niacką od jesieni -do 
wiosny, od w iosny znów do jesieni. T ak  se chodził 
po różnych  ku ren iach , a piniędzy ln u  cięgiem  b ra ­
kowało.

Raz zab rał się do  roboty az w e w torek, (bo to sew- 
cy -nie lu b ią  w  pon iedzia łk i pracow ać), a nie m iał do 
roboty  -skóry, -tak s-e -spomniał o -tej: t-orbie. Z łapał nóz 
i chciał p o k ra jać  n a  kawale-cki. I jak  -torb-ę rusy-ł, 
coś w  niej- zabrzę-cało. P ozira, a tu  uj-źroł siedem  ta ­
larów . U eiesyt się, co będzie miał- z cem znów po 
k arcm ach  chodzić. I jak skońcyły  -się jedne ta la ry , 
ta k  przysedł do to rb y  i- znów  zabrał d ru g ie  tą-l-ary. — 
A ze te ta la ry  obracał zawse n a  p ijaństw o, Jagatę  
i i-nks-ą biesow ą spraw ę, tak  tez bies m u pom agał 
i ta la ry  m u  -do -torby w k łada ł, a Onuferowi juz m ało  
było J-agafy, -to -se -i infcse Jag-aty w ynalazł. Aż s ię  raz  
zdarzyło, ż-e se O-nufer se-d-ł -z libacyje i -s-łysy lam en­
tac je  w  jakisiik chałpie. Wse-clł -do chałpy i p y ta  się 
gdowy, co s ię  jej stało?
- — A dyć dochtó-r zap isa ł dziecku likar-s-twó, a nie
m am  za co k u p ić  łikars-twa -u japte-karza, a dziecko 
m i u in ira .

O nufry  -rzekł do gdo-wy, co- jej- d a  n a  likanstw o 
i pójdzie i p rzy n iesie ' o-d jap-tekarza, bo gdow a -dziec­
k a  odejść n ie  m ogła. -Śięgnąlł do -kieseni, ale że s-edł 
z h u łack i od  Jagatów , ta k  juz aiii g ro sa  n ie m iał.

Rzekł gd-pwie, opby m u  d a ła  -papirek od- -d-ochtora, 
to  j-uz od; jiaptekarza lłkHretwo.przyniesie.

Gdowa d a ła  m u przepis na- likar-stwo, a Onufry 
cemduc-hu pobiegł do -chałpy do  to rb y  po talary . Aie 
ze to juz sło o sp raw ę dobrą-, k tó rą  jan ie li zap isu ją , 
w .n ieb ie , -tak.bies .juz n ie  włożył do torby talarów . 
O nufry  zafrasow any  trzepał -torbą n a  w szyćkie stro ­
ny, a le  juz  p in iądze z niej nie w yleciały. Zafrasow any 
dyrck iem  poleciał do zyda i pożycył se śtyry, złote 
i p rzyniósł gd-owie likar-stwo o-d jiaptekarza.

O nufer poznał się teraz n a  bie-s-u i w  chałpie se 
rozm yślał wiszyćko, -ze jak  -służył -biesowi, -to m u  tez 
b ies p o m ag a ł i p in iądze -dawał. W ziął tez i- pociął -tor­
bę i zrobił ś ty ry  p a ry  butów . Rzucił tez i Ja-gaty, bo 
se m yślał, ze one tez jak ieś biesowe kum  oski były.
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P@®t®I PO M K iR IC N '
III. Złote Wybrzeże.

Na Zlotem  W ybrzeżu dnieli b ra te rstw a nietyilikp 
w teorji, ale i w p rak ty ce  do n ad er wysokiego rozw i­
nięty jest stopnia. Każdy m urzyn n. p. z p lem ienia

Cmeintarz w E-liminłe na Zlotem'-Wybrzeżu.

F-ant-i n ad a je  nazw ę m atk i n iety lko  te;, k tó ra  mu 
życie dała, ale rów nież w szystkim  ciotkom , babkom  
i starszym  kuzynkom , wujów zaś i stry jów  nazyw a 
ojcami. Zdziwi s ię  przybyły  Europejczyk, gdy slysźy 
jak  s ta rszem u  m urzynow i cała w ielka grom ada m ło­
dych mówi ojcze, m yśląc, że dany m urzyn m a k ilk a ­
dziesiąt dzieci. Później 'dopiero dow iaduje się, że m ię­
dzy tem i dziećm i jogo- są i niew olnicy, siostrzeńcy 
i -dzieci z 'dalszej familj-i.

Nawet pom iędzy dziećm i zupełnie sobie obcemi, 
istnieje n iezw ykła solidarność, n ieznana naw et w  E u ­
ropie. Jeżeli jedno z n ich  n. p. k u p i za d ro b n ą  kwotę 
trzciny cukrow ej lub owoców, to podzieli' się n iem i 
natychm iast ze w szystkiem i obecnymi tani' tow arzy­
szami. N iem a też na Złotem  W ybrzeżu ani p rzy tu ­
lisk, ani ochronek , uw ażanych za rzecz zupełnie zby­
teczną, gdyż k aż d a  rodzina  o tacza op ieką w szystkich 
swych chorych lub ubogich członków.

Dzięki -tak ścisłej spójni rodzinnej, związki m ał­
żeńskie daleko  mniej- niż w innych afrykańsk i cli k ra ­
jach pozostaw iają do życzenia. W ielożeństwo w praw ­
dzie.istn ie je , ale ty lk o  w śród zam ożnych w arstw ' po­
gańskiej ludności, rozwody zaś rzadko  się zdarzają. 
W razie  rozłączenia się m ałżonków, dzieci pozostają  
pod opieką m atk i, k tó ra  zwykle więcej kocha je n iż  
ojciec.

C harak terystyczną cechą u  m ieszkańców  Złotego 
W ybrzeża je s t to, że zw ykli oni nadaw ać swym  dzie­
ciom nazw ę tego dn ia , w  któreni się urodziło-. Każdy 
zaś dzień  w  tygodn iu  pośw ięcony jest pew nem u opie­
kuńczem u duchow i, 'k tórem u nazw ę sw ą zawdzięcza. 
Tymi siedm iu  ducham i są: Eisi, Adżo, Bena, W iku, 
Jaw, Efii, Em en, stosow nie zaś do tego n iedzie la zo­
w ie się ta m  Kw-oisiidą, poniedziałek  Adżo da, w torek  
Ebenada, .środa Wifcuda, czw artek F jaw  da, p iątek  
Efida, sobota zaś M emenda.

M urzyni Złotego W ybrzeża w ierzą tylko w jed­
nego Boga, (którego zow ią N yankopu albo Nyame. —

D ruga ta  nazw a oznacza też sk lep ien ie niebieskie, bę­
dące siedliskiem  Najwyższej- Istoty. K rajow cy zow ią 
też Boga Otumfóo, to jest wszeclirnocnym . Sam a ta 
nazw a w skazuje, że chociaż m urzyn i przypisuję pod­
rzędnym  duchom  lub fetyszom  pew ien w pływ na 
wszystko, co się- dzieje n a  ziemi, w ierzą jednak  n ie­
zachw ianie w  istn ien ie  Najwyższej Istoty,, k tórej w ła­
dzy pod legają niety lko ludzie, ale i fetysze w raz z ca­
lem  stw orzeniem . W ierzą też w to, że od Boga zależy 
życie lub śm ierć, zdrowie lub choroba człowieka.

Z d ru g ie j s tro n y  k rajow cy  w ierzą w egzystencję 
szatana, czyli złego ducha , zwanego Abosam, k tóry  
w raz z duszam i w szystk ich  złych ludzi m ieszka w pie­
kle, czyli m ieście sza tana.

Zdaw aóby się mogło, że lud, k tóry  m a tak  piękne 
Bogu pojęcie, do Ńieg-O' w łaśnie pow inien się m o­

dlić, Jem u sk ładać hołdy i ofiary. N iestety  dotąd jesż- 
. cze’ w szystkie ofiary  i m odlitw y pogan ze.Złotego W y­
brzeża odnoszą się w yłącznie do- fetyszów.

Nię ‘b ra k  n a  Złotem W ybrzeżu i czarowników , 
k tórzy  sw em i oszuk-ańczemi sztuczkam i u s iłu ją  wpoić 
w iarę  u  m urzynów  w nadprzyrodzoną sw ą  silę.

Po u rodzen iu  się dziecięcia -odbywa się uroczy­
stość, n a  k tó re j dziecko otrzym uje obrączkę, k tó rą  m a 
nosić przez cale życie.

Podczas zaręczyn przyszły  m ałżonek podaje w o­
dzom w ino i p rzedstaw ia  im sw oją narzeczoną. Je­
żeli m urzyn  pozwoli swej żonie -opuścić gniazdo 
i w yjść za innego, wów czas ta  o s ta tn ia  sm aru je  sobie 
tw-arz k redą, >na znak, że już  je s t wol-ną. Po śm ierci 
m ęża żona u b iera  się czarno, podobnie jak  w Europie.

Na naszym  pierw szym  obrazku w idzim y cm en­
tarz m urzyńsk i n a  Złotem  W ybrzeżu w  m ieście El- 
m inie, zaś n a  d rugim  obrazku  w idzim y drzewo zwane 
m bulu, dające w łókna, z k tórych  m urzyn i w y rab ia ją  
sobie płótna. »

(Ciąg dalszy nastąpi).

Drzewo • zwane m bulu, które daje. w łókna
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Jiigoslawja wykorzystuje
siłę w odną.

U mas w  Polsce w ykorzystyw a­
ni© siły  w odnej jest w  bardzo m a­
łym  stopniu. Główną, przyczyną 
jest b ra k  d o  tego odpow iednich 
k ap ita łów , p rzy  pom ocy k tórych  
p lan y  inżynierów  m ogłyby być 
zrealizow ane. Juiż p rzed  25' la ty  
m ówiono o w yk o rzy stan iu  siły w o­
dnej D unajca  i m ian o  w  ty m  celu 
w ybudow ać w  Jazow sku  w ielką  e- 
ie-klt-ro-winię kosztem  17 milljonów 
k o ro n  au striack ich . E lek trow nia  ta  
m ia ła  zaopatryw ać w p rą d  całą 
M ałopolską zachodnią. Do d n ia  dzi­
siejszego n ie  zrobiono w te j1 spra-, 
w ie nic i p ro jek ty  zostały  tylko1 
pro jek tam i n a  papierze. W innych  
k ra ja ćh  n a  s iłę  w o d n ą  w iększą 
zw raca ją  uw agę, W  Jugosławjd 
W pobliżu! dawnej, sto licy  Serbji. 
K ragujevac buduje- isię o lb rzym ią 
tam ę. R ów nocześnie tak że  w  in ­
nych- okolicach p rzep row adza się 
odpow iednie prace, celem regulacji 
sił w odnych  i w y k o rzy stan ia  ich 
w celach  e lek tryfikacyjnych . W ło­
żone zatem  w k ład y  do- przedsięb io r­
stw a w k ró tce  s ię  wrócą, zw ażyw­
szy, że siła  w odna n ie raz  bardzo 
w ielka, jesit też  b ard zo  zyskow na. 
W ielką  tę  s iłę  m a ją  prz-e-dew-szyst- 
kie-m nasze rzek i górskie.

Zimowy połów ryb.
Na firm am encie  iskrzą się gwiazdy. Mroźmy po­

w iew  docho-dzi od m orza ; nieskończoność w ód robi 
tern w iększe w rażenie, iż nie jest, j-ak zazwyczaj-, nie- 
biesko-zielona, ale -czarna. N a pob lisk im  zegarze- w y­
b ija  dopiero godzina 3 w nocy... W porcie  za ry so w u ­
ją  się. -ciemne sy lw etk i ludzi i har-ek.

Za -Chwilę w yruszym y n a  ca łodzienny  -połów.
W łaściciel b a rk i w ita  m nie gościnnie- i w prow a­

dza na  pokład.
Ryb-acy u w ija ją  -s-ię, -czyniąc ostatnie- przygo to­

w an ia . U brani s ą  w  -podwójne sw etry  i czapki z prze­
k ręconym  da-szkiem; potem  zaś p rzyw dziew ają cera­
tow e -ubranie, '-chroniące ich  od wody. -Pomiędzy ry ­
b ak am i zn a jd u ją  s-ię aż 3 poko len ia : s tary , bezzębny 
-ale k rzep k i -dziadek, liczący 72 la t, a  będący- ry b ak iem  
od 8 ro k u  życia, sy n  jieigo, w  p e łn i -sił m ęskich  i w nuk , 
rozpoczynający ■ -swój. m-orski zawód-, podobnie- jak  
dziadek , od1 10- roku- życia.

R uszam y i posuw am y się szybko. N iem al wis-zys-t- 
k ie bow iem  b a rk i rybackie zaopatrzone -są ' obecnie 
w. m otory. N ie m niej jed n ak  n a  p e g e m  morzu, rozw i­
ja ją  żagle, N'a pokładzie robota, w re. O ddają  m i n a ­
w e t n a  -chwilę ster, aby m ięć dwie ręce więcej- do 
prący. Śledzę ich  zręczne -ruchy, g iętk ie po ruszen ia  
i dyscyplinę p racy , dokonyw anej niam-l w  m ilczeniu;

, Na lewo i p raw o w idzę 25 koszy-,, zaw ierających  
po  k ilk ad ziesią t m etró w  niezm iernie, silnego sznura.

Do sz n u ra  tego, co jaki-eś 5 m . przyczepiony -jies-t 
in n y  -sznur, 9-m etrowy, zakończony w ędką. Trzeba

zaopatrzyć je w  przynętę, a  w ięc w  -danym w ypadku  
w  połow ę śledzia, -Po -p-ewnym czasie- z pow yższych 
koszy w y d o sta ją  się  niezliczone głow y i ogony ś le ­
dzi: rob o ta  nara-zie skończona. Skoro jed n ak  odpły­
niem y o  jiakie 1-5 k ilo m etró w  o-d brze-gu, -wędki sp u ­
szcza się w morze. Poniew aż zaś s-zn-ur głów ny, do 
którego- -są przym ocow ane, po siad a  aż. 1.100 m etrów  
■długości, przeto lin  ja  naszego połow u roz-ciąga -s-ię na 
tej przestrzeni.

W  m iędzyczasie roz-pierzchł-a s ię  ju ż  m gła p o ra n ­
na. N astępu je  k ró tk i odpoczynek. W ydobywam y, -z. k o ­
szyków p row ian ty , popij-a-j-ąc je -sokiem jiab-łe-cznym.

N iektórzy z rybaków  p a lą  .popieroisy, inn i ćm ią 
fajk i, inn i wres-z-cie zaży-w-ąj-ą popro-s-tu tabaką.

R ozm yślan ia -przerywa energ iczna k o m en d a  k a ­
p itan a :

1— Uwaga!
N a te-ii głos k ażd y  z rybaków  s ta je  n a  s-woim po­

sterunku . Jeden chw yta za -ster, inny , starszy  rybak  
u staw ia  obok -siebie -kośze, a  -pięciu pozosta łych  z w ła ­
ścicielem  na -c-zel-e s-taj-ą n a  lew ym  -pokia-dizie bark i. 
Na -powierzchni -morza w idać -korkową, -chiorąjgiew, 
oznaczającą początek na-szej- liny, k tó rą  w-ind-uj-e -się 
teraz łódź z-apompcą kluby . Z-a każdym  zaiś- razem , gdy 
n a  węd-ce -znajduje -się ryba, p ierw szy  w oła: — Je- 
passe  — -p-odaj-ę! Wów-czas p ią ty  z rzęd u  ry b ak  — 
energicznym  ru ch em  w ydobyw a z u s t  ry b y  wędkę-; 
n ieraz w a lk a  z- id ą  je s t tru d n a , zwłas-z-cza, gdy  -chodzi 
o t. zw. ,,-p-sy m orskie", du że  i nie-zm iernie m u sk u ­
larne ok-azy. Obok szczelina, w yłożona w  głębi pia-- 
sk iem  i kam ykam i, -do n ie j -to w łaśn ie  rz u c a  -się zdo-



Nr 5 R O L A 9

]>ycz, k tó ra  w ten  sposób zostan ie p rze tran sp o rto ­
w ana  aż d o  portu .

P rag n ien ie  zn iew ala starego do wyipicia 'k ilku 
łyków  jabłecznika. W  chw ili, gdy p o d a ję  mui bu telkę, 
czuję ja k iś  n iesam ow ity  szeleist dokoła nóg. P a trzę  
i robi m i s ię  bardzo  niesw ojo; po tężna k a lam a rn iea  
dotylka juiż mego b u ta ; lada  m om ent ulścisfc je j p ija ­
wek może się  stać bardzo niem iły. K ap itan  rzu ca  b u ­
telkę i w m g n ien iu  oka zapuszcza palce w  ustnym  
otworze k a łam a rn icy ; jest ona rozbrojona, a  w n ę trz ­
ności jej rz u ca  się do m orza. Ze w strę tem  patrzę n a  to  
g iętk ie cielsko. K ap itan  śmiej© się  i m ówi:

— M usiał jed n ak  p a n  już n iejednokro tn ie  jeść 
ka łam arn icę  w  konserw ach... z hom ara! Mięso jej1 
jest bowiem  ta k  sm aczne, że często zastępu ję  n iem  
hom ary. N a naszych  zresztą  w ybrzeżach k a łam arn icę  
sp raw ia ją  is tn e  spustoszenia, żywiąc się w łaśn ie  1-an- 
guisiami, h om aram i i k rab am i, k tó ry ch  skorupę, la ­
m ię  niezlicizonemi sw em i m ackam i.

Ale oto raz  po raz  n a  pok ład  spada- now a ryba. 
Są to  albo „psy m orskie", albo t. zw. „roussotes", lub 
w reszcie p łask ie  i b ia łe  „raie-s"; m a ją  one n iezm ier-, 
n ie  ciekaw e u s ta , n ieraz zupełnie czerwone, — jak  
szm inkow ane w arg i kobiet. Ryby te, p rzypraw ione1 
z cebu lką  i p rzysm ażonem  m asłem , są. n iezm iern ie  
sm aczne. M am y ich  już- p rzeszło  80. Połów  je s t na 
ukończeniu . Zw inięte liny  znajldują s ię  w- koszu. — 
W ydęte żagle zbliża ją  nas do brzegu.

B arce nasze j tow arzyszą też  tłuste , k rzyczące m e­
w y , łap iące w pow ie trzu  rzucane  im  przez rybaków  
k aw ałk i ryb.

. D obijam y w reszcie do -p.ortu. Zaraz po w ylądo­
w an iu  cały nasz  połów  zosta je  w ydobyty  z b a rk i i. roz­
łożony, gdzie odbyw a się  prze-dpiątkowy ta rg . O ta­
czają n as  kupcy , p ry w a tn i am ato rzy  oraz -gromada 
dzieci, a także żony i m atk i -ryb-ąków. Sprzedaż od­
byw a się szybko: całość bow iem  połow u zostaje za­
k u p io n a  za cenę 875 fr., tj-. około 300 złotych.

J. MOKRZYCKI.

W puszczy amerykańskiej.
Ciąg dalszy).

(iPiowteść).

V.
(Przedruk wzbroniony).

Na obszernej rów nin ie, w niezbyt wielkiej, odle­
głości od  u jśc ia  Ohio dó M issisipi, n a  n iew ielk iej 
wyniosłości tu ż  n a d  rzeką, w śród  z-r-zadka rosnących  
niebotycznych dębów, jakby  z pod ziemi w yrosła , — 
u k aza ła  się m a ła  forte-czfca.

Nie b y ła  to  jeszcze for te czka dobrze um ocniona, 
stanow iła o n a  bow iem  zaledw ie dość obszerny m aj­
dan ogrodzony w ysoką p a lisad ą , poza którą, od we­
w n ą trz  w znosił się  u sy p an y  z ziem i w ał, a  dostęp  do 
niej tw orzy ła  jedna jedyna b ra m a  z g ru b y ch  dębo­
w ych belek zb ita  i um ocn iona nabijan-em i ćw iekam i. 
N atom iast fo rteczka ta  n ie  m ia ła  żad n y ch  budow li 
trw ałych, lecz tyllko pod rozłożysterni gałęziam i dęn 
bów, rozpięte znajdow ały  się  nam ioty , obok k tó ry ch  
s ta ły  ponalkryw ane b ia łem  żaglow em  płótnem  wozy.

Po p rzygo tow aniach  jednak, poznać łatw o się d a ­
ło, że m ieszkańcy  fobteczki przybyli tu  n ie  n a  'chwi­
lowy pobyt, lecz m ieli się osiedlić n a  stałe. P rzygoto­
wywano i zwożono d ług ie  drzewo budulcow e, ciosa­
no je, zwożono k am ień  n a  założenie fundam entów  pod 
m ające się w znieść budowle.

Jakko lw iek  załoga pow stającej osady niezbyt li­
czną była, p ra c a  jednakże w rza ła  n iem al gorączkowo, 
ochoczo, i posuw ała s ię  raźn o  naprzód. W  n iespełna  
tydzień po przybyciu  k a raw an y  n a  m iejsce osiedle­
nia, p raca  nad  ufortyfikow aniem 1 b y ła  ukończona, 
w  przeciągu d rugiego  tygodnia zrąbano, zwieziono 
i ociosano m a te rja ł budow lany, którego og rom na k u ­
pa bielała  od s tro n y  zachodniej obok w ału.

W szystko było  przygotow anem  do budow y i n a ­
stępnego 'dnia m iano  przystąpić, do założenia podw a­
lin pod, budy n ek  m ieszkalny. Było już  k u  wieczorowi, 
złociste słońce k ry ło  s ię  poza w ierzchołkam i drzew  
bezkresnej puszczy. M iły ch łód  k rzep ił -ciała s tru d zo ­
ne całodzienną p ra c ą  n a  skw arze słonecznym . W ol­
sk i/o b ta r łs z y  p o t z -czoła, u s iad ł n a  belkach , spoglą­
dając z zadow oleniem  n a  ogrom  dokonanej] pracy.

Były o ficer gw ard ji, n ie  przyzw yczajony do p ra ­
cy fizycznej', obrobił sobie ręce  do  krw i, lecz an i n a  
chw ilką isię n ie  lenił, p racow ał n a  rów ni z m u rzy ­
nam i oraz w ynaję tym i m łodzieńcam i, k tórzy  tu  
z n im  przybyli, n ie  odgryw ając ro li pana.

Gidy w  okropnym  isikwarze dogrzew ającego po łu ­
dn iem  słońca -czuł znużenie i s iły  go opuszczały, •— 
w spom inał n a  sw oją ukochaną Mirę, a  -siły w racały  
m u n a  now o i wówczas- -pracował za dwóch. -Ws-zak 
od  tego -zależała je-go przyszłość, jego szczęście. Im  
•prędzej p o tra fi -się osiedlić, pobudow ać, im  prędzej, za­
łoży i rozw in ie  -gospodarstwo-, tern -prędzej! zobaczy 
sw oje m arzenie i będzie mógł zażądać jeji ręki.

Znał on bow iem  -Złotopoiskiego dobrze i w ie­
dział, że gdyby s ię  o  M irę ośw iadczył, o trzym ałby  n a ­
ty ch m ias t p y tan ie : „A cóż za życie może-s-z jej, ofia­
row ać m łodzieńcze?" Tego p y ta n ia  obaw iał się duó 
m ny  k ap itan . W iedział, że  s ta ry  u ległby woli Miry, 
lecz -dumna po lska szlachecka n a tu ra  n ie  dozw oliła 
m u  -na to , dopóki p rzyszłej żonie nie- będzie m ógł za­
pew nić życ ia  jakiego je j s tan  wym-a-gał. Będąc ubo­
gim, mógł jedyn ie  nadzw yczajną im prezą dojść- do 
swego celu, a  t a  im preza w y m ag ała  odwagi i ener- 
gjd — no i oczywiście- ciężkiej- m ozolnej pracy. N ieje­
den jiuż m łodzieniec ta k ą  im prezę przypłacił -swojiem 
m-łodem życiem , W olskiem u, jednakże jak ieś  szcze­
gólne sp rzy ja ło  szczęście-. Bo sp o tk an ie  n a  drodze i po­
zyskan ie  względów sta reg o  Georga, nie możin-a było 
nicze-m innem , aniżeli -szczęściem nazwać. N ikt bo­
w iem  naów czas n ie  znał -tak dokładnie puszczy -po 
praw ym  brzegu  O bi o do M issisipi i n a  północ aż do  
W ielk ich  Jezior, aniżeli Georg, k tó ry  p a rę  ra zy  te 
ogrom ne przestrzen ie za zw ierzem  przem ierzył. Znal 
on w szystkie n iebezpieczeństw a puszczy, znał jeji k ry ­
jów ki i ta jem nice lepiej aniżeli w łaściw i j-ej- m iesz­
k ań cy  p lem ien ia  Osagów i Yandotów. W iedział on też, 
gdzie znajduj© -się najlepsze .miejisce n a  osadnictw o, 
w iedział, gdizie p raca  n ad  karczow aniem  będzie- ła ­
tw iejsza i pom im o, że W te  m iejscow ości n ik t do ­
tychczas zap-uścić się. nie ważył, poprowadzi! tam ., 
karaw anę . Pozate-m sp rzy ja ło  miu szczęście i pod- tym  
względem , że In d jan ie  -zajęci w o jn ą  międizy p lem ien ­
ną, n ie -mogli mu- przeszkodzić w  osiedle-hiu, a  u tw ie r­
dziw szy -się ra z  w  te j -ziemi, n ie  poz-woli sobie jej- ła ­
tw o  w ydrzeć — zresz tą  m ia ł zam ia r -tak życie u re g u ­
lować, aby z wrogów, k tó ry m i -byli bezsprzecznie -dla 
b ia ły ch  Ind jan ie , uczynić sobie -przyjaciół.

I tu  rów nież szczególne jak ieś -szczęście m u  dop i­
sało... Dziwnym- tra fem  uratował) od m ęczeńskiej 
śm ierci -syna w odza • -plemienia Yandotów, co mogło 
stać  się p ierw szym  k rok iem  do n aw iązan ia  p rzy ja­
znych stosunków .

Jak o  p rzyszłą  -kolonję w ybra ł -sobie i w ytyczył
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szeroką przestrzeń  żyznej, ziem i, zaledw ie tylko n ie ­
licznym i 'kępkam i drzew  porosłą , bairdzo ła tw ą do 
upraw y. Z zała tw ien iem  form alności urzędow ych 
w  zw iązku z kup n em  ziemi, w yręczył go Georg', k tó- 
ry  w net po  przybyciu  udał się w tym  celu do- bardzo 
odległej osady  Clevełand, gdzie podówczas znajdow a­
ły się  urzędy S tanu . W olski, który był bardzo tern 
zadowolony, że  mógł zostać i swobodnie zająć się 
p racą , te raz  poczynał się n ap raw dę niepokoić, gdyż 
jego zdaniem  m yśliw y  pow inien już był być z pow ro­
tem . Nie obaw iał się W olski o sprzeniew ierzenie 
kw oty  pieniężnej, stanow iącej cenę- kuipna gruntów , 
k tó rą  z zaufaniem  w ręczył Georgowi, gdyż co- do bez­
w zględnej uczciw ości starego  nie m iał najm niejszej, 
w ątpliw ości, obaw iał się jednak , by s ta ry  p rzy jaciel 
nie uległ jak iem u  p rzy k rem u  w ypadkow i, o k tóry  
w  A m eryce n ie  by ło  trudno.

Gdy ta k  siedział i rozm yślał, co mogło być powo­
dem  tak  spóźnionego p o w ro tu  m yśliw ego — p łach ta  
zak ryw ająca  w ejście do  nam io tu  u chy liła  się i w o- 
tw orze u k az a ła  się w ysoka postać indy jsk iego  .wo­
jow nika.

Ta lor, gdyż on to był, przychodził już. do zdrowia. 
Nie m ógł jeszcze, w praw dzie dobrze chodzić, chw iał 
się nieco n a  nogach, lecz ra n y  goiły  się  dobrze i s il­
n a  n a tu ra  zw yciężyła słabość.

Sam  m łodzieniec pom im o swej czerwonej skóry 
p iękny  był i urodny. W zrostu  sm ukłego, pięknej, b u ­
dowy ciała, tw arzy o ry sach  dosyć regularnych,, z k tó ­
re j prześw iecało  dwoje w y razistych  oczu, a nad  prze- 
pysznem  czołem  w iła  się śłiczmemi lokam i kruczo- 
czarna, gęsta, w sp an ia ła  czupryna. -W yszedłszy przed 
nam iot, zobaczył siedzącego w zam yślen iu  W olskiego, 
podszedł do  niego, ku le jąc  jeszcze 'trochę i zapy tał:

— Czemu to  mój. b ia ły  b ra t sm utny?
— Nie jestem  sm utny  Talorze — odrzekł — lecz 

zm ęczyłem  się i odpoczywam : Jakże się czujesz mój 
bracie  ? — zapytał przyjaźnie.

— ..Talor w n e t pó jdzie do  o jca i b raci — odrzekł 
Im ijan iu  — lecz T alor nie zapom ni o dobrym  białym  
bracie, k tó ry  m u  u ra tow ał życie. O! T alor nigdy tego 
n ie zapom ni! Do ko ń ca  życia chciałby być przyjacie­
lem  m ojego białego b ra ta .

-— Ja  rów nież — rzek ł W olski — chciałbym  być 
przyjacielem  T alo ra  i jego n aro d u  — nie chciałbym , 
aby pom iędzy nam i la la  się krew .

— Mój b ia ły  b ra t  jest zupełnie odm ienny od in ­
nych  b ladych tw arzy. B lade tw arze m a ją  kam ienne 

. serca.
— T ak je s t — odrzekł W olski. — Ja  jestem  rze­

czywiście innym  człow iekiem , chociaż mówię, ich  m o­
wą. Nie należę do tego narodu. Mój naród  m ieszka 
daleko za w ielk iem  słonem  jeziorem . Jest to kraj, b a r ­
dzo nieszczęśliwy, gdyż zawojowali go chciw i sąsie- 
dzi trzy m a ją  w  niew oli. Jestem  Polakiem , a nie A n­
glikiem .

T u opow iedział In d jan in p w r pokrótce ca łą  liisto- 
rję  Polski, k ładąc szczególny n ac isk  n a  jasn e  dn i bo­
h a te rs tw a  i triu m fu , jak  rów nież n a  tragedję zakoń­
czoną rozbioram i.

Indjianin słu ch a ł pilnie, n iek iedy  w ydaw ał okrzy­
ki p e łn e  podziw u, w reszcie  gdy  W olski skończył, za­
w ołał:

— I może to  być, aby laki w aleczny naród1 był 
w  niew oli?

— O nigdy! Pomści on s ię  jeszcze za sw e krzyw dy.
Rozmowę (przerwał odległy, lecz donośny strzał.

W olski zerw ał się n a  nogi i spo jrza ł w stronę, skąd 
strza ł pochodził.

— Go to może być? — rzekł nieco zaniepokojony.
— To strza ł z d łu g ie j ruszn icy  Georga — od­

rzekł zupełnie spokojnie Talor. — O T alor zna do­
k ład n ie  potężny głos długiej, ruszn icy  i nie pom yli 
się nigdy.

Rzeczywiście d a ło  się w net spraw dzić, gdyż w da­
li dało się słyszeć u jadan ie  psa i za chw ilę od strońy  
puszczy ukazał się olbrzym ich rozm iarów  jeleń, bie­
gnąc w. szalonym  pędzie w górę rzeki, zbliżając się |  
w s tro n ę  for teczki.

W olski skoczył jak  żbik i porw ał s to jącą  obok 
dębu sw oją strzelbę, w ybiegł n a  w ał, i gdy je leń  zna­
lazł się n a  w ysokości forteozki, przyłożył s trze lbę  do |  
oka i pociągnął za cyngiel. Huiknął s trza ł — i je­
leń pom im o znacznej odległości, w  jakiej' się zna j­
dow ał, j.aik p io runem  rażony ru n ą ł n a  ziemię.

W ówczas -W olski zaw ołał na  m urzynów , k tó rzy  
konie w yprow adzali n a  paszę i polecił im przyn ieść  
zabitego zw ierza. N im  jeszcze dobiegli — ju ż  p rzy  je­
len iu  znajdow ał się wyżeł Georga, k tó ry  nadbiegł za 
tropem  z w yw ieszonym  językiem . Lecz dwu silnych, 
m urzynów  nie potrafiło  przyw lec . olbrzym iego zw ie­
rza, aż m usieli z w ożeni po  niego podjechać.

Po przyw iezien iu  go na  m ajdan , stw ierdz ił W ol­
ski, że jego k u la  przeszła zw ierzęciu  przez piersi, 
w okolicy serca, sp row adzając na ty ch m iasto w ą  
śm ierć. Jednakow oż jeleń  m iał postrzał w  k a rk u , po­
chodzący w idocznie z ręlki Georga.

T alor 'obejrzaw szy ra n ę  nie mógł w yjść z podzi­
w u, że s ta ry  m yśliw y mógł -chybić, gdyż, było- to rze­
czywiści e niesłychane.

Gdy ta k  og lądano  w span ia łe  zwierzę, leżące te ­
raz we k rw i n ieruchom o, s ta ry  m yśliw y w yłonił się 
z puszczy i pow olnym  krok iem  zbliżał się, ku  for- 
teczce.

Zobaczywszy go W olski, wybiegł naprzeciw ko, 
w o ła jąc :

— W itajże, w itaj! s ta ry  przy jacielu . Już się m ar­
tw iłem  o  ciebie, m yśląc, że cię gdzie Osagowie n a  
szynkę uwędzili.

— Jeśli tak  m yślałeś k ap itan ie , toś się  nie b a r­
dzo pom ylił, gdyż nap raw d ę nie dużo do tego b ra ­
kowało, abyim był u trac ił skalp , bez k tó rego  obejść 
się jeszcze n ie mogę.

— N apraw dę? — zaw ołał W olski. — Jakże się to 
stało  i jakże® s ię  z opresji w yra tow ał?

— Jeszcze z tam te j strony p rzepraw y — odrzekł, 
nagłe napad ło  n a  m nie trzech  Osagów. Jednego po­
w aliłem  .strzałem  z m ojej rusznicy, d ru g iem u  rozw a­
liłem  'kolbą łeb, lecz trzeci w pakow ał m i ku lę  w  ra ­
mię, poc-zem rzucił się n a  m nie z oszczepem. Byłby 
już n a  m nie  przyszedł k res, gdyby nie mój Karo. Ten, 
gdy już In d jan in  godził we m nie  oszczepe-m, rzucił 
się n a  n iego z ty łu  i chw ycił go za łydki w idocznie 
tak  dotkliw ie, że Os-ag zwinął, się z bólu  jak  w ęgorz, 
gdy ja  tym czasem  w ydarłem  m u  z rą k  o-szczep i u to­
piłem  w' sercu.

— Biedny Georgu! ach! to tern się  tłu m aczy  twój 
chybiony strza ł do jelenia! Czy aby ra n a  bardzo ci 
n ie dolega?

— E ch  g łupstw o — odrzekł, — ty lko  n a  ja k iś  czas 
n ie  będę m ógł swobodnie poruszyć ręką. J a  to . czu­
łem, że jeleń  został hybiony, gdyż z jednej rę k i było 
m i niew ygodnie.

— T rafiony  był w  k a rk  — odrzekł W olski — 
lecz lekko

Talk rozm aw iając , zbliżyli się do  b ram y  i weszli 
ńa  m ajdan , gdzie zm ęczony Georg zrzuciwszy: torbę 
i odłożyw szy strzelbę, rzu c ił się n a  m uraw ie.

(Ciąg dalszy nastąpi:).
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K ra jo w e  z io ła  lecznicze  
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich 1 zwierzęcych

Rozmaryn ogrodowy. R. le­
k arsk i (Rosm arinus uff.), hodo­
w any u nas w ogrodach i doni­
czkach. Liście m a  drobne, lan ­
cetow ate, k w ia ty  b łękitnaw e, w  
k ą tach  liści rozmieszczone, — 
sm ak m a gorzki, zapach karn- 

, torowy.
W ew nętrznie .uiżywa .się h e r­

baty z liści w  w ad ach  serca, k a ­
n a ra c h  oskrzelowych, osłabieniu 
żołądka, wzdęciach, poraże- 

■ niach, osłab ien iu  pam ięci, za- 
1 w ro tach  głowy, za trzym an iu  re ­

gularności. Z aparza -się szczyp­
tę  'pokrajanych listków  k w ate r­
k ą  w ody i pije ipo troszku.

Z ew nętrznie używ a się sp i­
ry tu su  rozm arynow ego, lub o- 
lejkiu do sm arow ania. Z u t łu ­
czonych drobno liści rob ią m a­
teracyki n a  obrzęki i d arcia  re u ­
m atyczne.

Dr med. Stanisław  Breyer. K raków, P iłsudskiego  36.

Poradnik gospodarczy.
II. Coś niecoś o nasionach.

Z kolei zastanow ić się nam  trzeba, czy nie by­
łoby m ożliw em  ograniczenie zak u p u  nasion , ta k  sto­
sunkowo d ro g ich  i hodow anie ich u  siebie? Nie przed­
staw ia to  izbyt w ielk ich  tru d n o śc i w  w arzyw nictw ie. 
W ystarczy odpow iednio przechow ać w ysadki m a r­
chw i, p ie tru szk i, k ap u sty , sa ła ty  i t. p., b y  n a  p rzy­
szłą w iosnę wsadizić je na  grzędą d o  w y d an ia  nasion. 
Przechow anie w arzyw  korzeniow ych będzie podo­
bne do przechow yw ania ich n a  użytek. N atu raln ie , 
w ybieram y do  tego ce lu  okazy  typowe., cechujące 
swym k sz ta łtem  d an e  odm iany; a więc m archew  Nan- 
tejsfca zw ykła, będzie k sz ta łtu  w alcow atego, tępo za­
kończona, N an te jsk a  ulepszona, będzie rów nież w a l­
cowata, lecz k sz ta łtn ie jsza  od poprzedniej’, tępo za­
kończona, k ra k o w sk a  odznaczać się będzie palow ą 
formą zw ężającą się k u  końcu. P ie tru szk a  cukrow a 
długa — jak o  egzem plarz nasienny  — pow inna być 
piękna, k sz ta łtn a  i d ługa, b u rak i nasien n e  odm iany 
egipskiej, w in n y  być ciemnoi-czerwone, spłaszczone 
i tylko ta k ie  w ysadzać jako nasiennik i. Zazwyczaj, 
zostaw ia Się po k ilk a  sztuk  3—4 z każdego w ąrzyw a 
n a  nasienie, chociaż n ie potrzeba n am  ich ta k  dużo. 
Jeden b u rak  w yda je  już k ilk a  do k ilkanaśc ie  dkg. n a ­
sienia, więc ty le .naw et w ystarczyłoby n iejednem u go­
spodarzowi. Jed n ak  n ie ograniczam y się . do jednej 
sztuki, gdyż m oże nam  zm arnieć, nie udać. się. hodo­
w la i d latego sadz im y  k ilk a  sztuk, z czego w ybieram y 
okaz najsiln ie jszy  i z niego zbieram y nasienie, bądź 
z każdego okazu zb ieram y oo wyborow sze i wcze­
śniejsze nasien ie , .a resztę  niszczym y. W. każdym  r a ­
zie hodow lą sa m a  n ie p rzed staw ia  w ielkiego k łopotu , 
gdyż k ilk a  sz tuk  m arch w i nasiennej., buraków , pie­
truszki, k ap u s ty  i t. p. wszędzie się zmieści, a  co n a j­
w ażniejsze, n aw e t n a  lichej ziemi, gdyż ro ślin a  n a­
sienna czerpie sw e p o k arm y  z bulw y, korzen ia  i t. p., 
w k tó rą  poprzedniego, ro k u  zgrom adziła ca ły  zapas. 
Należy ty lko  pam iętać o niedopuszczeniu  do sk rzy ­

żow ania się odm ian w arzyw , co m a  m iejsce, .gdy w y­
sadzam y 2—3 odm iany  jednego g atunku . (INp. k ilka  
odm ian m archw i, k apusty , k a larep y  i t. d'.). Jest na. 
to  ra d a ; albo ograniczyć się do jednej odm iany  w n a ­
sieniu, co je s t w ięcej pew ne i w skazane, albo k ażd ą  
odm ianę tego g a tu n k u  sadzić w o ddalen iu  od siebie, 
aby n ie dopuścić do zapylen ia się odm ian  i sk rzyżo­
w ania. J-est to  jednak  możli we .przy w iększych obsza­
rach  ziem i i nastręcza  więcej uw agi hodowcy.

N ajw ażniejszym  w  tym  w zględzie byłoby samo. 
p rzetrzym an ie  nasienn ików  przez zimę. A więc, w a­
rzyw om  korzeniow ym , jak : m archw i, burakow i, p ie­
truszce, należy um ieję tn ie  przyciąć nać. T rzeba bo­
w iem  zostaw ić ją  p rzy  k o rzen iu  1— % cm. długości,, 
aby po w sadzen iu  w iosenhern, m ia ły  z czego wybić 
w  pęd. W iadom o przecie, że pęd w y ra s ta  w łaśn ie tam,, 
u  nasady  ko rzen ia  z t. zw. p iętk i, a gdy ta k ą  się ze­
tn ie  w raz z k aw ałk iem  jej, już  nie będzie m ia ła  z cze­
go wybić ponow nie n a  przyszłą wiosnę.. Z resztą  p rze­
chow anie w arzyw  korzeniow ych n ie  p rzed s taw ia  
w iększych trudności.

K apusty  n asien n e  należy  w yjąć z g ru n tu  z korze­
n iam i -i poddać je  pew nego rodzaju  zasuiszeniu przez 
u łożenie w  piw nicy, bądź przez zapolow anie j.ej. ta m ­
że w  p iask u , lub  ziemi. Ten drugi sposób, przez za­
dołowanie, czyli zasypan ie  korzeni, jest pew niejszy 
i ten  polecam  szczególnie. Nie należy się zrażać, gdy 
zim ą liście będ ą  stopniow o odpadać, gnić i czernieć, 
N ależy je odbierać, aby  u tru d n ić  to  gnicie; zresztą  na 
n asien ie  pow inniśm y w ybrać n a jp ięk n ie jszą  głow ę 
k ap u sty  tak , że te  s tra ty  liści, nie osłabią zbytnio  
kapusty . I tu ta j  należy liczyć się z k sz ta łtem  danej 
odm iany i ty lko  ta k ie  przeznaczać n a  nasienn ik i, k tó ­
re  je cechują.

O m ów iliśm y z g ruba  hodow lę nasienników  t r u ­
dniejszych, jednak  jak  w idać z powyższego, hodowle 
warzyiw (naw et dw uletnich) n ie p rzed staw ia  się tak  
straszn ie . Jednakow oż nie p o sta rać  się o  w łasne n a ­
sienie z w arzyw  rocznych, jak : ogórki, dynia, fasole,, 
grochy, groszki, bób, k u k u ru d za , i t. d. i t. d. byłoby 
do -pewnego s to p n ia  lenistw em . A jednak, bardzo  
często się to  zdarza.

I dopiero, k iedy  w iosna nadejdzie, k ied y  zazw y­
czaj rozpoczyna się  najcięższy  czas. d la  ro ln ika , zw ią­
zany z pow olnem  w yczerpyw aniem  się  zapasów  ■ 
m owych, k iedy  pod s trzechy  zaczyńa zaglądać tem  
częściej głód, w tedy  o s ta tn i zazwyczaj, grosz w ydaje 
się n a  .zakup nasion, m iast użyć go n a  pierw sze po­
trzeby ciała, n a  chleb, .a to w szystko  dzięk i złem u go­
spodarow aniu . Zaw róćm y więc ze złej. drogi, naucz­
m y isię w ykorzystać swój. zagon, zebrać z niego co ty l­
k o  s ię /d a , uczynić go podatnym  n a  wszystko. Uczmy 
się m yśleć, dociekać, kom binow ać, ograniczać w y­
datki, pom nażać , zbiory, a zapew ne dobrobyt powróci 
pod strzechy! ./. Mirek.

PRAKTYCZNE RADY.
Naczyń, k tó re  przeszły zapachem  cebuli, nie n a ­

leży zm yw ać c iep łą  wodą, an i m ydlinam i. Z im na, 
czystą w oda najlep iej u su w a  n iem iły  zapach  cebuli, 
a  gdy n ie u s tą p ił jeszcze całkiem , m ożna do  w ody do 
m ycia naczyń dolać cokolw iek octu. i paczynie sam o  
potrzeć jeszcze su ch ą  solą.

★ * *

Spróbujcie um ieścić  w  p u d e łk u  z chlebem , lub 
ciastkam i, małe, świeże jab łko; n iety lko  ciasto bę­
dzie znacznie dłużej świeże, ale będzie m iało  zaw sze 
bardzo przyjem ny zapach.
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Ryż ugotow any dio zupy należy  z n aczy n ia  w y­
g a rn iać  n ie  łyżką), lecz w idelcem , a (każde z ia rnko  
będzie oddzielne.

* * *

Srebro po oczyszczeniu należy w ytrzeć cy tryną , 
zm yć i w ysuszyć, co n ad a  m u  ładny , b ia ły  połysk, 
jak i nie 'da s ię  osiągnąć w  in n y  sposób, p rzy tem  trzy ­
m a się  d łu że j czysto  n iż  po zw yczajnem  czyszczeniu. 
M iedziane naczyn ia  czyści się ro zk ro jo n ą  cy tryną , 
poczem  zm yw a zim ną w odą i w yciera do  su c h a  m ięk ­
k ą  ści-ereczką. B ędą czyste i błyszczące.

KRONIKA.
20 m iljonów  zł. na Inw estycje. Program robót 

inwestycyjnych w Polsce w roku 1934 obejmuje roboty 
meljoracyjne, drogowe kolejowe i budowlane w poszcze­
gólnych województwach. Na razie preliminowano na te 
roboty około 20 miljonów zł.

O jed en  m iljard zm alały  nasze długi. Sejmo­
wa komisja budżetowa rozpoczęła obrady nad prelimina­
rzem budżetu długów państwowych. Sprawozdawca po­
seł Hutten- Czapski omówił na wstępie operacje kredy­
towe Polski począwszy od roku 1918. Zadłużenie we­
wnętrzne wynosi 627,086 515 zł., zadłużenie zagrani­
czne 3,569,778.874 zł., a więc ogólne zadłużenie pań­
stwa wynosi 4,196,864.890 zł. Spadek walut zagrani­
cznych znacznie zmniejszył nasze zadłużenie zagrani­
czne a nawet wewnętrzne. Na pożyczkach dolarowych 
skarb państwa zyskał wobec spadku dolara 939,718.983 
złotych, a na spadku funta 66,424.128 zł. czyli łącznie 
nie licząc spadku walut skandynawskich, zadłużenie 
nasze zmniejszyło się około 1,006,148.100 zł. Doliczyw­
szy do kwoty naszego zadłużenia zadłużenie z 15 lipca 
1933 r. w związku z pożyczką elektryfikacyjną, poży­
czką narodową i bonami inwestycyjnemi w łącznej su­
mie 251,412.500 zł. uzyskamy ogólną kwotę zadłużenia 
skarbu naszego na 4,448,277.390 zł., co na głowę lu­
dności wynosi po 134 zł. 82 gr.

S p ro w a d zen ie  do k raju  zw ło k  ś. p . g e n e r a ła  
T y szk iew icza . W najbliższym czasie zostaną sprowa­
dzone do kraju zwłoki generała Tadeusza Tyszkiewicza, 
b. naczelnika Rządu Powstańczego na Litwie w 1831 r., 
uczestnika powstania kościuszkowskiego i wojen napo­
leońskich, pocbowanego na cmentarzu w Paryżu. Zwło­
ki spoczną w rodzinnej Świsłoczy na wyraźne życzenie 
ś. p. gen. Tadeusza Tyszkiewicza, który w testamencie, 
sporządzonym w dniu 1 lipca 1847 r. w Paryżu poleca 
swym potomkom, aby prochy jego do Polski przewieźć 
się starali, „nie wprzódy wszelako, aż Polska byt swój 
polityczny niepodległy odzyska*.

C enn ik  d la  a k u szerek . Władze administracyjne 
wydały cennik dla felczerów i położnych. Honorarjum 
felczerów za zabiegi dokonywane w mieście wynosić 
będzie 3 do 4 zł. Akuszerki przy porodzie mają otrzy­
mywać 40 zł. Wydanie taksy spowodowane było liczne- 
mi zatargami, zdarzającemi się na tem polu.

Za fałszywe zeznania. W Sądzie apelacyjnym 
w Krakowie toczyła się ciekawa rozprawa przeciw Leo­
nowi Rettelcwajuowi, właścicielowi sklepu przy ul. Grodz­
kiej w Krakowie, oskarżonemu o fałszywe zeznania. Tło 
sprawy jest następujące: Rettelcwajn zaskarżył do sądu 
urzędnika kolejowego p. M. P. o zapłacenie 200 złotych 
tytułem poręki za panią L , która przybyła do sklepu 
w jego towarzystwie i nabrała towarów. Na rozprawie 
urzędnik kolejowy tłóinaczył się, że tylko przygodnie 
towarzyszył pani L. i nie udzielał za nią żadnych porę­
czeń. Rettelcwajn zeznał jednak pod przysięgą, że tenże 
urzędnik ręczył za swą towarzyszkę. Poszkodowany u­

rzędnik kolejowy udał się do Prokuratora i zaskarżył 
Rettelcwajna o krzywoprzysięstwo. Sąd skazał właści­
ciela sklepu na surową karę 8 miesięcy bezwzględnego 
więzienia. Skazany apelował i w Sądzie apelacyjnym 
Rettelcwajn tłómaczył się tem, że fałszywie rozumiał rolę 
urzędnika kolejowego i w dobrej wierze przysiągł, że 
tamten poręczył za swą towarzyszkę. Trybunał uznał 
jednak winę kupca, zmniejszył mu jednak karę na 3 mie­
siące z zawieszeniem na 5 lat.

K ołem  i kam ieniam i. W Gołkowicach koło Kra­
kowa wynikła 4 sierpnia ub. roku gwałtowna bijatyka 
rodzinna. Najpierw Józef i Antoni Jałochowie pobili na 
drodze swego krewnego Antoniego Bobka, do którego 
czuli złość. Ale to nie zadowoliło Jałochów. Udali się do 
wsi i wzięli do pomocy Józefa Pamułę i drugiego Ant. 
Jachochę. Zaczaili się w czwórkę i powtórnie napadli na 
przechodzącego Bobka. Zaczęli go szarpać i bić kołem. 
Z trudem udało się Bobkowi ujść z rąk napastników, 
a uwolnienie zawdzięczał głównie pomocy swej siostry, 
Reginy Jałechowej i jej syna Stanisława. Wówczas roz­
wścieczeni parobcy obrzucili matkę i syna kamieniami. 
Stanisław uderzony kamieniem w głowę padł na ziemię, 
a przewieziony do szpitala zmarł. W Sądzie okr. karnym 
odbyła się rozprawa przeciwko zbrodniczej czwórce. Try­
bunał po naradzie skazał Józefa i Antoniego Jałochów, 
oraz J. Pamułę na półtora roku więzienia; drugiego An­
toniego Jałochę na 1 rok więzienia z zawieszeniem na 
4 lata.

W drodze zgubił nogę. Pod Bachorzem koło 
Przemyśla znaleziono na drodze ludzką nogę. Niesamo­
wity ten przypadek był przyczyną szeregu najrozmait­
szych domysłów, a policja wdrożyła dochodzenia. W re­
zultacie okazało się, iż noga była ucięta jednemu z w ie­
śniaków, a jeden z członków rodziny uprosił w szpitalu, 
wydanie uciętej nogi, by można nodze urządzić „po­
grzeb*. W czasie przewożenia jej na wieś, noga z wo­
zu wypadła. Wśród okolicznej ludności, po wyjaśnieniu 
nastąpiło uspokojenie.

M orderca oficera po lsk iego  w ójtem  ? W Opre- 
towicach, pow. zbaraskiego, wybrany został wójtem nie­
jaki Andrzej Kozak, przeciwko któremu wyborowi gro­
no obywateli wniosło do władz administracyjnych i mi­
nisterstwa spraw wewn. sprzeciw, motywując go tem, 
„że Kozak, będąc Polakiem, za czasów ukraińskich słu­
żył przy armji ukraińskiej i rabował folwarki, zamordo­
wał polskiego oficera pod Mikulińcami, jednego polskie­
go oficera obrabował tak, że zostawił go w bieliźnie 
mimo zimowej pory*. Na ten memorjał władze admini­
stracyjne poleciły Kozakowi wystąpić sądownie przeciw 
oszczerstwu, co też Kozak uczynił, skarżąc Aleksandra 
Dubeltę. Sąd grodzki w Zbarażu po przesłuchaniu świad­
ków uznał dowód prawdy za niezupełny i wykazujący 
pewne luki i zasądził Dubelta za oszczerstwo. Wskutek 
odwołania Dubelta, sprawa przeprowadzona została w o- 
kręgowym Sądzie tarnopolskim, jako apelacyjnym, któ­
ry ponownie przesłuchał świadków, poważnych i wiary­
godnych, i ustalił w wyroku jako stanowczo udowod­
nione zarzuty podniesione w zażaleniu do ministerstwa 
spraw wewn. Kozak wniósł obecnie kasację do Sądu Naj­
wyższego.

Tragiczny wypadek narciarza. Onegdaj w Sa­
noku zdarzył się tragiczny wypadek. Jadąc na nartach 
w pełnym pędzie stromą ulicą uczeń Herzig, wpadł pod 
konie jadącego wozu, zdążającego właśnie pod górę. 
Koń uderzył chłopca kopytem w gtowę, załamując mu 
czaszkę. Krwią zalanego chłopca zaniesiono natychmiast 
do szpitala, gdzie przeprowadzono operację.

Zajęcie krowy za  3 zł. 75  gr. We wsi Chałup­
ki Morawickie w Kieleckiem zajął sekwestrator skarbo­
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wy wieśniaczce Katarzynie Kiopińskiej, gospodarującej 
na 2-morgowem gospodarstwie jedyną krowę za zale­
głości podatkowe w sumie 3 zł. 75 gr. Zajęcia dokona­
no podczas nieobecności Ciopińskiej. Zajęcie krowy za 
tak małą zaległość podatkową wywołało powszechne po­
ruszenie w gminie.

D efraudacja 700 000 zł. w  żydow skim  banku. 
W miasteczku Wyszków nad Bugiem wykryto olbrzymią 
aferę w tamtejszym Żydowskim Banku Ludowym. W cza­
sie rewizji ksiąg bankowych obliczono braki w kasie na 
700 tysięcy złotych. Wobec tego aresztowano dyrektora 
banku Jankiela Przemiarowera i wiceprezesa Goldmana. 
Działali oni na szkodę powierzonej ich opiece instytucji.

Podstęp  kom ornika tłem  procesu. Sąd okręg, 
w Warszawie rozważał ostatnio sprawę Felicji Galik, o- 
skarżonej o fałszywe oszczerstwo osoby urzędowej Oto 
według jej relacji, do mieszkania przybył komornik Świę­
cicki, który widząc drzwi zamknięte, zapukał i oświad­
czył, że przychodzi z listem od jakiegoś p. Michalskiego. 
Galikowa otworzyła drzwi a wówczas komornik opie­
czętował meble. Galikowa zaskarżyła wtedy komornika 
o podstępne dostanie się do mieszkania. Prokurator je­
dnak nie dopatrzył się w postępowaniu komornika cech 
przestępstwa, natomiast sporządził akt oskarżenia prze 
ciw Galikowej o fałszywe oskarżenie osoby urzędowej. 
Galikowa została skazana na trzy miesią e więzienia.

Żydzi a  służba w ojskow a. Na podstawie war­
szawskiego Dziennika Woiewódzkiego wśród 2 171 po­
borowych z rocznika 1910, którzy się uchylali od służ­
by wojskowej, było 825 żydów. Inne wykazy obejmują 
1890 poborowych, wśród nich 779 żydów. Procent ży­
dów uchylających się od służby wojskowej jest więc pa­
rokrotnie wyższy od procentu ludności żydowskiej w Pol 

. sce. Należałoby z tego wyciągnąć odpowiednie wnioski. 
Były propozycje, aby zupełnie zwolnić żydów z obo­
wiązku służby wojskowej, ale za to ograniczyć ich nie­
które prawa.

Dwa la ta  w ięzien ia  za fa łszerstw o listu . Wła­
ściciel hotelu „Rosja" w Warszawie, Binenstocb, miał 
proces o niezwykłe fałszerstwo. Chodziło o uniemożli­
wienie licytacji zagrażającej Binensztokowi, z powodu 
długu 100 zł. Napisał więc podstępny list do komornika, 
rzekomo w imieniu wierzyciela, zawiadamiając, że nale- 
żytość jest już uregulowana i licytacja niepotrzebna. Ko­
mornik potraktował list jako prawdziwy. Okazało się 
wszakże po niewczasie, że był to pomysł Binensztoka, 
który dopiął swego unikając licytacji. Sprawa dostała 
*ię do sądu, który Binensztoka skazał na dwa lata 
więzienia.

W ykopany skarb. Dyrekcja państwowych żbio- 
row sztuki zakupiła skarb wykopany w gminie Karcz­
miska, powiatu pułaskiego, składający się z 4 500 mo­
net, między któremi znajdują się monety z epoki Bole­
sława Krzywoustego, oraz dynary krzyżowe. Wykopali 
sko to ze względów naukowych przedstawia bardzo 
znaczną wartości

Tragiczny w ypadek  w  Łodzi. Na terenie fabry­
ki przetworów chemicznych „Meteor* w Łodzi zdarzył 
się tragiczny wypadek, który pociągnął za sobą kilka 
ofiar. Mianowicie do chorego konia wezwano weteryna­
rza Kasprzaka, aby zrobił, zwierzęciu zastrzyk. Gdy po 
dokonaniu zastrzyku koń zaczął zdradzać objawy wiel­
kiego, niepokoju, majster fabryczny Lewkowicz wraz z w e­
terynarzem Kasprzakiem zaprzęgli konia do bryczki, 
chcąc w ten sposób go uspokoić. Koń jednak w szalo­
nym pędzie przewrócił bryczkę przygniatając obu. Lew­
kowicz zmarł z odniesionych ran na miejscu, zaś Ka­
sprzak zmarł po przewiezieniu go do szpitala. Oszalały 
koń wpadł następnie na ul, Piotrowską i ciężko poranił

trzech przechodniów. Wszystkie ofiary wypadku odwie­
ziono do szpitala.

Napad na sekw estratora , W Jagodzinie koło 
Łucka u Henryka Grzybowskiego zjawił się sekwestra- 
tor colem dokonania egzekucji. Gospodarz przeciwstawił 
się tej czynności, twierdząc, że nie posiada pieniędzy na 
zapłacenie podatku. Kiedy jednak urzędnik przystąpił do 
zajmowania ruchomości, Grzybowski rzucił się na niego 
i począł go dusić. Sekwestrator wyciągnął wówczas re 
wolwer i oddał strzał, raniąc gospodarza w lewą rękę. 
Policja położyła kres zajściu.

K ara śm ierci. W poprzednim numerze podaliśmy 
wiadomość o zastrzeleniu policjanta Ignacego Maciejew­
skiego w Białymstoku przez szeregowca Jana Ciborow­
skiego, który następnie we wsi Ławiska ranił ciężko 
z karabinu innego policjanta, który go chciał ująć. W u 
biegły piątek Ciborowski stanął przed wojskowym sądem 
doraźnym i skazany został na karę śmierci, Ciborowski 
przez cały czas rozprawy jak i po wyroku zachowywał 
się spokojnie. Gdy mu zaproponowano odwołanie się do 
łaski Pana Prezydenta, oświadczył, że nie chce żadnej 
łaski. Mimo to obrońca i sąd odnieśli się o łaskę do 
Pana Prezydenta, który nie skorzystał z przysługującego 
mu prawa łaski wobec czegu wyrok został wykonany.

W yrok na szp ieg ó w . Przed ostrowskim sądem o 
kręgowym odbyła się rozprawa o szpiegostwo w trybie 
doraźnym przeciwko 5 obywatelom niemieckim, Rozpra­
wa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. Wyrok ogło­
szono jawnie. Dwoje oskarżonych Wiktor Nowak i Marja 
Mohr skazanych zostało zasadniczo na karę śmierci, 
przyczem karę złagodzono na dożywatnie więzienie. 
Adolf Sommer skazany został za pomoc udzieloną agen­
tom na 10 lat więzienia, zaś sprawę dalszych dwóch o- 
skarżonych postanowiono przekazać de postępowania 
zwykłego sądu.

Rozjuszony niedźw iedź. W wielkich lasach koło 
Kocka (niedaleko Nieświeże) robotnicy leśni zbudzili nie­
dźwiedzia, śpiącego w zimowym barłogu. Rozjuszony 
zwierz stał się postrachem okolicy, toteż urządzono na 
niego wielkie polowanie. Ostatecznie niedźwiedź nie skie 
rował się na linję strzału, lecz rzucił się na naganiaczy. 
Jednego z nich odrazu zmasakrował silnem uderzeniem 
łapy i rzucił się na drugiego. Przestraszony naganiacz 
chciał wskoczyć na drzewo, lecz nie zdążył i niedźwiedź 
zdarł mu skórę z nóg, oraz bardzo poszarpał mięśnie. 
Obu naganiaczy w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala. Na szczęście trzeci naganiacz zdołał ukryć 
się pod wykrotem drzewa i niedźwiedź tylko lekko go 
zranił. Po tem wszystkiem niedźwiedź uciekł i przeby­
wa obecnie w lasach. Jest to tak zły i ogromny okaz, 
że nie słychać na razie o amatorach, którzyby chcieli 
zorganizować na niego polowanie.

N iesłychane skutk i paniki. W Kioto, w Japonji, 
na stacji podczas pożegnania odjeżdżających rekrutów 
marynarki do służby frontowej, zapanował nieopisany 
ścisk, przyeźem wybuchła panika, w której poniosło 
śmierć 71 osób, a 56 odniosło poważne rany. Ludzie o 
garnięci paniką tratowali dzieci i kobiety, nie mogąc ich 
w tłumie ominąć. Dokładnej przyczyny wypadku nie mo­
żna jeszcze dotychczas ustalić.

Polak  n ie dostał zasiłku. Bezrobotny Polak Jan 
Pionk zgłosi! się do urzędu biura akcji pomocy zimo 
wej dla bezrobotnych w Nowym Porcie w Gdańsku, 
prosząc o przydział węgla tak samo, jak i dla bezrobo­
tnych niemieckich. Odnośny urzędnik odmówił mu je 
dnak wydania węgla, uzasadniając odmowę tem, że Pionk 
posyła swe dzieci do ochronki i szkoły polskiej.

Ciężki zaw ód kata. Trzeci kat Rzeszy niemieckiej; 
zgłosił swą dymisję, po wykonaniu 50 wyroków śmierci..
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Ostatni raz „urzędował" on podczas stracenia trzech 
młodych robotników, którzy zostali ścięci toporem. Pod­
czas tej egzekucji kat Oroeppler załamał się nerwowo, 
gdy skazańców, wydających nieludzkie krzyki, wleczono 
na szafot. Po ścięciu owych trzech młodocianych robo­
tników oświadczył ów kat, że nie czuje się na siłach 
wykonywać nadal swych obowiązków. Następcą jego 
został rzeźnik koński Bollmann z Magdeburga.

11 ty sięcy  dziel w róciło  do P olsk i. Jak wiado­
mo tak Rosja carska jakoteż bolszewicy podczas wojny 
rabowali w Polsce co tylko się dało. Usładem pokojo­
wym ryskim zobowiązali się bolszewicy zwrócić te zra­
bowane rzeczy, do których też należą nieocenionej war­
tości obrazy, arrasy, gobeliny, makaty, dywany i t. p., 
które już w części wydane nam zostały. W ubiegłym 
tygodniu nadszedł do Warszawy transport złożony ze 
113 skrzyń, zawierających około 11 tysięcy dzieł, odzy­
skanych ze zbiorów Bibljoteki publicznej w Petersburgu. 
Zbiór ten składa się z druków z XVI do XVIII wieku, 
stanowiąc częściowo książki z Bibljoteki Załuskich, czę­
ściowo zaś druki o charakterze ekwiwalentur. Prace nad 
odzyskaniem reszty druków i rękopisów Bibljoteki Za­
łuskich dobiegają końca.

Zgon m ałżonki P ad erew sk iego . W Szwajcarji, 
w Morges, zmarła w wieku lat 74 w ubiegły wtorek 
ś. p. Helena Paderewska, małżonka wielkiego wirtuoza, 
kompozytora i działacza polskiego.

Um ierający lekarz przeprow adził operację. 
W niebywałych okolicznościach zmarł wybitny lekarz 
specjalista, prof. Triolo, docent uniwersytetu rzymskiego. 
Wezwany do położnicy prof. Triolo podczas zabiegu chi­
rurgicznego dostał ataku sercowego i jedynie siłą woli 
doprowadził zabieg do końca. Po skończonej operacji 
zmarł. Pogrzeb zmarłego profesora zamienił się w wiel­
ką manifestację żałobną.

Z Ligi Narodów. Odbywa się obecnie 78 ma sesja 
'Rady Ligi Narodów, którą otworzył polski minister spraw 
zagranicznych Beck, obrany niedawno na przewodniczą­
cego. Jest to pierwsze posiedzenie Rady Ligi Narodów 
bez Niemców, którzy z Ligi Narodów wystąpili, z po­
wodu, że ta Liga Narodów nie da im się dozbroić i nie 
ma ochoty wogóle zmieniać traktaru wersalskiego co do 
jakiejkolwiek zmiany granic. W miejsce Niemców praw­
dopodobnie wkrótce wejdzie do Ligi Narodów Rosja so­
wiecka. Również nie należy do Ligi Narodów Japonja, 
która nie przyjęła zaleceń Ligi Narodów w wojnie ja­
pońsko chińskiej i zgłosiła wystąpienie, działając według 
własnej woli, wskutek czego stworzone przez Japonję 
w wyniku zwycięskiej wojny państwo mandżurskie nie 
zostało przez państwa należące do Ligi Narodów uznane.

Na porządku dziennym obrad Ligi Narodów znaj­
duje się sprawa przygotowania plebiscytu w Zagłębiu 
Saary, który wedle postanowień traktatu wersalskiego od­
być się musi w styczniu 1935 r. Zagłębie Saary, jest to 
obszar olbrzymich kopalni na granicy Niemiec i Francji, 
oddany na 15 lat pod zarząd Ligi Narodów. Zatem 
w styczniu przyszłego roku ludność tego Zagłębia wy­
powie się czy nadal chce podpadać pod zarząd Ligi Na­
rodów, czy chce należeć do Francji, czy też do Niemiec. 
Nie ulega wątpliwości, że Niemcy użyją największych 
wysiłków, aby przy głosowaniu ludność Zagłębia Saary, 
liczącą 770.000 mieszkańców, dla siebie pozyskać, tem- 
bardziej, że kapalnie węgla jak i rudy są najbogatsze- 
mi złożami na świecie, podobnie jak kopalnie na Gór­
nym Śląsku. Wprawdzie ludność Zagłębia Saary w wię­
kszości swej jest niemiecka, lecz wątpić należy, by ta 
ludność zechciała pójść ob cnie pod rządy hitlerowskie, 
zważywszy, że wśród tej ludności robotniczej większość 
stahowią socjaliści i komuniści.

N ajd roższy  p ies n a  św iecie . Najwyższą cenę de- 
nę dotąd notowaną za psa uzyskała niejaka miss Jane 
Lane w Londynie, znana miłośniczka i hodowczyni ra­
sowych psów. Mianowicie pewien amator amerykański 
zapłacił jej 3.500 dolarów za miniaturowego pudla, zwa­
nego „Nauson Duc“ najczystszej rasy.

O n ow y rekord w  stratosferze. Amerykański 
komandor Settle, który w ostatnim swym locie do stra- 
tosfery osiągnął wysokość 18.665 metrów, zapowiada 
nowy lot do stratoafery z majorem Fordney z marynar­
ki wojennej. Obaj lotnicy spodziewają się osiągnąć tym 
razem wysokość 24 000 metrów.

500 m iljonów  na spraw unki św iąteczne. We­
dług zestawień ministerstwa handlu ludność Stanów Zje­
dnoczonych wydała na sprawunki świąteczne zgórą 500 
miljonów dolarów, a więc o 135 miljonów więcej niż 
w roku ubiegłym. Jedni widzą w tem załamywanie się 
kryzysu, drudzy zaś widzą chwilowe wyzbywanie się 
dolara w obawie przed jego spadkiem.

Straszne sk u tk i trzęsien ia  ziem i. Indje nawie­
dziło straszne trzęsienie ziemi. Miasto Mazaffarpur leży 
w gruzach. Na ulicach widać setki trupów. Komunikacja 
z tem miastem została przerwana. Taki sam los spotkał 
miasto Monghyr liczące 36 000 mieszkańców. Według 
dotychczasowych obliczeń liczba zabitych sięga 8 000 o- 
sób. Lotnicy, którzy oblatywali tereny zniszczone przez 
trzęsienie ziemi, składają meldunki, że w wielu miejsco­
wościach, gdzie znajdowały się osiedla ludzkie, dzisiaj 
są olbrzymie jeziora wody. Na polach i drogach leży 
mnóstwo trupów ludzkich i zwierzęcych.

Tajfun przew rócił okręt. W pobliżu południowo- 
zachodniego wybrzeża chińskiego parowiec pasażerski 
zaskoczony został przez nadciągający tajfun. Mimo roz­
paczliwych wysiłków załogi, okręt stracił równowagę 
i przewróci! się. Wszyscy pasażerowie w liczbie 28 za* 
tonęli, załoga jednak, złożona z dobrych pływaków, ura­
towała się.

Znalazł djam ent w artości 2,250.000 złotych. 
Z Kapstadu donoszą o znalezieniu w odległości 20 mil 
na północ od Pretorji w piaskach pewnej rolniczej fer­
my dwu nadzwyczajnych zarówno co doi wielkości jak 
i co do gatunku djamentów. Jeden z nich waży 726 
karatów, drugi 500 karatów. Większy djament jest oka­
zem wspaniałym. Znalazcy zaproponowano za większy 
djament 75 tysięcy funtów szterlingów, znalazca jednak 
ofertę tę odrzucił.

Tragiczne skutk i oberw ania s ię  gzym su. W cza­
sie największego ruchu ulicznego w Bydgoszczy przy 
ulicy Gdańskiej 27 urwała się część muru wraz z ce­
mentową figurą przedstawiającą anioła. Spadające odła­
my muru uderzyły dwóch przechodniów w głowę. Ka­
retki pogotowia ratunkowego przewiozły rannych do 
szpitala, gdzie zmarli nie odzyskawszy przytomności.

P ies  zagryzł sto w ężów . W indyjskiem mieście 
Hyderabad zginął przed kilku dniami słynny pies, zna­
ny ogólnie w tem mieście. Pies ten, wabiący się Jill, 
należał do pewnego prawnika. Umiał on zręcznie atako­
wać jadowite węże i zagryzać je. W przeciągu ostatnich 
dwóch lat Jill zagryzł 100 wężów w tem około 30 wę­
żów kobra. Jill odkrywał węże węchem, nawet y r  głębo­
kich kryjówkach. Zaczajał się na nich i czekał całemi 
godzinami, dopóki nie wyszły z jamy, potem ręncał się 
na ńie. Jill poniósł śmierć w czasie walki z młodym wę­
żem kobra. Wprawdzie zdołał węża zagryźć i przynieść 
go zabitego swemu panu, ale wkrótce potem skonał 
wskutek jadowitego ukąszenia w szyję.

W szystkie za leg łe  num era „Roli“ od N ow e­
go Roku posiadam y w  zapasie.



R O L A 15

Ni to roślina, ni to ryba „konik m orski11.
Konik m orsk i jest jednym  z ciekawszych, stw o­

rów zapełn iających  m orza  południow e.
Zw ierzątko żyjące jak  roślina, z cecham i k am e­

leona. i, co najw ażniejsze, że sam czyk  sp e łn ia  fwiifc- 
cje sam iczki. Zw any jest m orsk im  ko n ik iem  już przez 
starożytnych Greków, nie d la  końskich  obyczaj, a le  
rączej przez podobieństw o sw ej postaci do stylizo­
wanej głowy końskiej', w zględnie do figu ry  szachowej, 
zwanej, konikiem .

Konik żyje przew ażnie w m orzu  Śródziem nem . 
lecz spo tykany  byw a w  naszym  B ałtyku  rów nież. — 
Pokryty m ocnym  pancerzem , k tó ry  go chron i przed 
apetytem  m o rsk ich  żarłoków, w iększą część swego 
życia spędza przyczepiony 'do jak iejś m orsk iej ro­
śliny, trw a ją c  ta k  tygodniam i n ieruchom o, jakby 
z nią zrośnięty, p rzy jm ując naw et doki ad  mii® barwę, 
współżyjącej rośliny.

Nie fa tygu je  się.,też w cale za poszukiw aniem  po­
żywienia, lecz czeka spokojnie, aż zdobycz sam a do 
niego się zbliży. W idząc jednocześnie do p rzo tta  i ty­
łu  zdobycz spostrzega z łatw ością i zw racając w tę  
stronę swój' w ydłużony ry jek , po tężnym  h au stem  
wciąga n iebaczne stw orzonko w raz z wodą. Ta. n a tu ­
ra ln a  pom pa jest tak  silna, że pociągane byw ają  je­
dnocześnie naw et i m ałe rybki, z k tórem i nie m oże 
już sobie dać rady.

0  rozm nażan iu  się konika, pisał A rystoteles 
w  ten sposób: ,,gdy przychodzi czas rozm nażania siię, 
ryba ta  p ęk a  i ik ra  w ydostaje  się nazew nątra. Potem  
ran a  goi s ię  i ry b a  żyje dalej". Nie jest to  tak , ja k  p i­
sze A rystoteles, ale coś podobnego. Otóż samiczka, 
składa ik rę , ale nie do wody, lub cło m ułu , jakby  to 
się 'zdawało, lecz . cło torby, k tó rą  n a  podótoieńsłwo. 
k an g u ra  posiącla sam czyk.

Jajeczka 'ik ry  tam  dojrzew ają i, gdy już wyro­
sną.-torba , gw ałtow nie o tw iera  się i wyrzuca, już ży­
we młode koniki.

i iogji.
W e w szystkich k ra ­

jach  środkowej i pół­
nocnej Europy gru­
dzień zawitał śnieżny 
i mroźny. Styczeń zaś 
łagodny a ku końco­
wi ciepły. Ciepłe po- 
w iebze spowodowało 
topnienie dość obfi­
tych szczególnie w An- 
glji śniegów. W skutek 
tej cieplejszej tem pe­
ra tu ry  w Anglji po­
częły wzbierać rzeki 
i potoki rozlew ając 
się szeroko, jak  to 
widzim y na naszym 
obrazku, które jes t 
fotograficznem  zdję­
ciem. Rzeka w ezbrała 
groźnie i zalewa już 
domy, szerząc niem a­
ły postrach w śród 
mieszkańców nadbrze­
żnych.

F a n ta z ja  Greków przyp isyw ała konikow i różne 
rzMwtltelejakie 'właściwości, np. noszenia k o n ik a  przy  < 
sotnie zapew niało ' powodzenie w-" m iłości.

Trędowaci w Abisynji.
AWsynija jes t k ra jem  m oże najw ięcej naw iedzo­

n y m  przez tę  s tra sz n ą  chorobę, jak ą  jest trąd . Mimo 
w ielkiej ilości nieszczęśliw ych, zna jdu je  się ty tk o  je­
dnia s ta c ja  — św . A ntoniego w H arar, w k tó re j cho­
rz y  doznają  rac jonalne j opieki. Założył ją. w r. 1901 
Msfcmp Jarosseau . S chronisko jes t bardzo  m ałe  i ubo­
gie, jed n ak  opiekuje się już 50 trędow atym i. Od 2-ch 
la t k ierow nictw o szp ita la  spoczyw a w energicznych 
ręk ach  Dr. FerojTa, lek arza  fak u lte tu  m edycznego 
uniw ersytet®  p a ry sk i ego. Dzielny te n  człowiek niesie 
pom oc nietyJko 'tym, k tórzy  znajdują, się w  obrębie 
jego szp ita la , a le  działa lność sw ą  rozprzestrzenia na  
ca ły  p raw ie  k ra j.

Z  najd a lszy ch  okolic schodzą się nieszczęśliw i — 
•by «  r ą k  lekarza, 'uzyskać tro ch ę  Ulgi. W  ciągli dwóch 
Hat - 300 tręd o w aty ch  odw iedziło doktora. W ielu  też 
zgodziło sie  w  dalszym  ciąg® stosow ać jego kurację. 
Jednak, większa, ich  część prowadzi życie koczow ni­
cze, p rzebiegając ogrom ne nieraz połacie kraju;. — 
Ś m ierte lność  jest. w śród zarażonych stosunkow o m a­
ła , w  ciągu, jjwóch ła t zmarło. 17. Praw ie wszyscy n a ­
wracają, się, a od 31 la t ani jeden  nie um arł beż 
chrata . N aw racan ie  trędow atych, -pozostających po­
za, 'Stacją, jes t b ardzo  trudne. Zasadniczo n aw raca ją  
się  łatw o, lecz lęk a ją  się u trac ić  jałm użnę, jakiej 
ro ira łm a n ie  im  n ie szczędzą.

D októr Feron, k tó rego  trędow aci nazyw ają  „Dok­
torem  Boga" przyczynia się bardzo do ew angelizacji 
k ra ju .

„Moneta" obiegowa n narodów pierwotnych.
N a półw yspie m ala jsk im  znajdow ała się do n ie­

dawna. w  obiegu d robna  m oneta, podobna do o k rą ­
głych opłatków , w y rab ian a  z żywicy. W artość jej
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by ła  n iezm iern ie  n iska, gdyż 10.000 tak ich  krążków  
rów nało  się leciwie w artości pięciu groszy. Na w y­
spach  oceanu Indyjskiego m uszle używ ane są, jako 
pieniądze. Między m ieszkańcam i K ałiforń ji pew ien 
g a tu n ek  m uszli był ta k  wyisofco ceniony, że za jedną 
.m uszlę m ożna było nabyć ikonia. N a w yspach  oceanu 
Spokojnego' czerw one p ió ra  zastęp u ją  m onetę. U T a­
ta ró w  s łu żą  n a  ten  cel paczki herbaty . Od, najdaw - 
niejszyich czasów zboże m iało tak i sam  obieg, ja k  p ie ­
niądze. W  Nowej Fumlandjd używ ano do. tego istofc- 
fisizów'. W  Abisynji, M eksyku i n a  S um atrze sód k rą ­
żyła jak o  m oneta, Jeszcze' w zeszłem  stu leciu , -w W ir­
g in ii, posiłkow ano się w  tym  ce lu  tytoniem , a w I-n- 
d jacli zachodnich cukrem .

Ile waży m iłjard?
M iljard1 w srebrze  waży 5.000.000 k  i Jogi’., w  zło- 

: cle 32i2.580 kiiogr.. w  b ile tach  bankow ych  1.000-fran- 
kow ych 1.780 kilO’gr., w1 b ile tach  lOG-frankowych — 
11.500 kilogr. Ażeby przenieść mi i ja rd  w  pap ierach  
tysiąc frankow ych  po trzeb a  18 ludzi; do p rzen iesien ia  
tak ie j su m y  w  b ile tach  s tu  frankow ych  w ystarczy  
115 ludzi; do m iljapda w złocie 3.225, w  sreb rze  zaś
50.000 łudzi. M iljard  w b ile tach  tysiąc frankow ych  
u tw orzyłby 2.000 tomów!, z k tó ry ch  każdy  m iałby
5.000 k a rt.

Dziwne zwyczaje.
We F la n d rji istn ie je , c iekaw y zwyczaj.
Na w iosnę s tró ż  kościelny  w y p a tru je  z dzw onicy 

p rzy lo tu  pierw szej jaskó łk i i ogłasza o tern  szczęśli- 
w em  zdarzen iu  trąb ą . S tróż o trzym uje za swój tru d  
dość w ysokie w ynagrodzenie, a  ludność m iast i w si 
ud a je  się tłu m n ie  do k aw ia rn i i szynków, alby Upa-

m ięt nić z k ie lichem  w rę k u  rad o sn ą  nowinę.
W B ułgarji n a to m ias t is tn ie je  zwyczaj w y p a try ­

w an ia  pierw szego w ilka.
W zim ie, gdy sp ad n ie  p ierw szy śnieg, specjalny 

w y słan n ik  wisi w sp in a  się n a  wieżę ce rk iew n ą i za- 
pornocą lo rnetk i b ad a  horyzont. Gdy zauw aży zjaw ie­
n ie się  pierw szego w ilka , bije n a  a larm  w  dzwony.

Rozszerzajcie wszędzie „Rolę“ 
Ile macie siły,
By jej słowa kraj nasz cały 
Corychlej zwiedziły.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
•P.p.:Jan Koptowicz w P. Z. z  N adesłany wiersz do. ,,,,Ro­

li" niezdatny. Teofil Stolarz wjM . Du Utwory n a  konkurs 
otrzym aliśm y. IńpĘządnio nadesłane-, utwory częściowo' 
zamieściliśmy,, a  inne też będą zamieszczone. Za nowego 
,prenutnerettora dziękuij eniy. Rówinieiz za życzenia serde­
cznie diziiięlkuijietmy i, wzajem nie pozdrawiam y. St. Garstka 
w W i e r s z ,  lichy, a  chociażby 1 dobry hył, to, po cóż do­
kuczać pannie, która, teraz, pa trzy  na sm u tn e , sku tk i • swo­
jej iliekfcomiyśiności.? S a m  Par. przyzna, że- sprawia ta, b a r­
dzo przykra; .i n ie jedna j;uż, pirzeiz, to  życie, sobie odebrała. 
Stanisław Gucik w L. M : Oczywiście poświęć ornerm w yłą­
cznie. spraw om  giniimiym,': nie wiemy. Ustawę o gm inach 
w iejskich mia. księgarnia, 'Gebethnera, Kraków, Rynek. — 
Niech iP.an map-isze i dołączy znaczek. Kazimierz Działa 
w C.: Utwór na  konkurs otrzym aliśm y., Cz,efc również zo­
s ta ł wysłany. Jan Liwosz wi (K.: Utwór na. fcońkuriś' ó;tr;z>v 
mailiśmy. Karol Kania w  G.: iDzłękuijiemiy, ciz,ek. poisteliś- 
my. Tomasz Sowiński w  iS.: 'Początkowe numer,a z, cze­
kiem  w ysłaliśm y — dziękujem y. Paweł Zając w J.: Za 
ta k  mdłe słow a zachęty dziękujemy i wząjięifiiride, pozdra­
w iam y 'Pana. Numiera od, N. Roku, z czekiem wysialiśm y. 
Prosim y nadal o, pamięć. Jan KozłowsSi w, G.: .'Dziękujemy 
człek z, numeramd, posłany.

A.,A. ^  ^  ^

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożyli bracia Weberowie z K.).
■  ☆ ih * ☆ Robotnik.

Imię męskie☆
☆
☆
☆
☆
☆

☆

> O
a i , te

I.
a n ie b i 

, ■- ia f 6 ,
i i 6
O o O

O
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II.
o .«  a

b a b i
a .

☆ Trunek
ń Duża łódź.
☆ Przyrząd do podpierania.
* Część oblicza (zdrobniale)
☆ Gród.
*  Żyje w wodzie (zdrobn ).
*  Choroba.

Litery wstawione w miejs.e kwadraci­
ków, czytane z góry na dół, dadzą nam 
nazwisko znane z „Roli“.

2. K ryp togram y.
(Ułożył Leopold Wołek z B.).

Zamiast kropek wstawić spółgłoski i od­
czytać złote myśli.

3. S zarad y .
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.). 

I.
Pierwsze i drngie zniszczenie, śmierć głosi, 
Drugie z trzeciem z wulkanów się roznosi, 
Drugiego z pierwszem kto pisze używa, 
Całe istota wielce nieszczęśliwa.

U.
Pierwsze i drugie w salonie się mieści, 
Pierwsze i czwarte złe roznoszą wieści. 
Trzecie i czwarte potrzeba krawcowi, 
Całe człek, jaki? kto zgadnie, obw eści.

III.
Pierwsze znajdziecie w alfabecie, 
Samogłoska jest to przecie 
Drugie zwierzę dobrze znane,
Do roboty używane.
Całość nazwa ryby będzie,
Którą złowisz, lecz nie wszędzie.

4. Ł am ig łów ka.
(Ułożył Józef Górecki z. K ).

Posterunek, sanki, m iska, ławka, 
wprzód, Rzym, Tybr, m ysz, zebra 
w schód, kinoteatr.

Z powyższych wyrazów wyjąć po dwie 
obok siebie stojące litery tak, aby dały 
imię i nazwisko pisarza polskiego.

5. B ilety  w izy tow e.
(Ułożył Leopold Wołek z B.).

• I.

EMIŁ TOJRAB.

II.

JAN CYTE.

Z liter ułożyć imiona ich ojców.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki.

Term in nadsyłan ia  rozwiązań upływ a a  dniem  3 lu ­
tego b. r.

Znaczeni© 'zagadek z Nr. 3 „Roli": 1. Uziuipełnianka: 
Pasztet,_ opaetiwo, szpaler, lam part, Hiszpan], Xantypa. 2. 
Zagadki: Sęlk-kęs, Jasiek. 3. iSzaraidiy: K ukurydza, tu lipa- 
nyv -I. Zagadki żartobliwie,: Nowy Rok, WdeUtoanoc; lite rę  
„u"; bo la® do ndeji nie przyleci; zaczyna się  w o n ie  rok

siódmy; m okrych. 5. Bdiety wizytowci: 'MichaJł,, Bonifacy, 
Anastazy.

Dobre -rozwiązania w /oznaczonymi czasie nadesła li pp,: 
Feliks Popielarczyk z iS., Józef Zygm unt z, K., P io tr Nowak 
z Ż., K arol Głowacki- z IP., Józef Ko-wałski z, W. W.,, Ja- . 
nińia T urska z, K., Jan  Gofroń z J. i- Jąn K napik.

Nagrody -otrzymali pp .: P io tr Nowak z -Ż. i Jan Go­
froń z J.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk.
W d ru k am i „Czasu" w Krakowie pod zarządem  Leopolda W ójcika.



Sez zmiany.
— E m m a p rzed  k ilk u n a s tu  laty  była; b ard zo  pię- 

śkna, ale s tra szn ie  g łupia. Przez ty le la t nic się. nie 
zm ieniła.

— Czy ciągle ta k a  ład n a  ?
— Nie, ty lk o  ta k a  głupia.

OSgM s rolssiesf-efe
& dala 23 stycznia b. t,

Pszenica 2VQQ—  21*25 Słoma długa 3*50—3’75 
ljrt« . 14 00-14-25  Ziemniaki stel. 0 00—0*00
Owies . . 11*25—11*59 Koniczyna na-
ifgzmień , 13*25—14*00 aienn. ezer. 160 00— 190*60 
Fasola biała 27*00—28*00 Mąka żytnia 23*75—24*00 
Ssccfa swyk. 26*00—27*00 Mąka pasem. 38*00—B8’5@ 
ii ano słodk. 6*50—7*00 Otręby pszen, 9*50—9*75
Łubin żółty 10 (30—10*25 Otręby żytnie 9*40—9*6®
Caniez pasto w. 7*00—8 00 Mąka czerw. 1200—12*50 
Oemy rosnmiają, się sa to was feednlej handl. jakości sa 100 tegFrzedzeszłoroczne nog i

— Te t a t y  m i też  n ie  odpow iadają. Może m ą  pan i 
■nieco szersze.

— Tego ro k u  n ie  są  m odne szerokie t a ty ,  ty lko  
w ąsk ie .

—• Ależ m o ja  pan i, w szak  m am  nogi jeszcze 
z przed 'zeszłego noku!

Specjalny.. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków,-'Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź mączek). 
Ostrzega się przed blagieraml niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

U bezrobotnego.
— Mężu — w o ła  u ra d o w an a  żo n a  bezrobotnego — 

nasz sy n ek  dostał o d razu  dw a ząbki?
— Nie w iem  n a  co? —• odpow iada z 'w estchnie­

n iem  ojciec.

Ważne dla Kół Młodzieży itp
Zajmę się  pracą społeczną; pogadanki, pokazy, refe­
ra ty  z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: Mirek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.
w  SŁaF? 5u Sił czK {uż 

JjF przy stacji kolejowej
i ulicy głównej, nadający się pod budowę trzech du­
żych domów, bąrdzo tanio zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia pod adresem : Andrzej Gliński kuśnierz w Sta­

rym Sączu, ul. Czarneckiego L. 666.

Okładki na ?,Rolęu
sia n iu  2 '0 0  zt. w y s y ła m y . Można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich : 1927, 1928, 1929, 1930, 1931 r.

N a i n i ź s g f p i
Bo n a b y c ia  w  A dm ini­

s tra c ji  „R oli": Książki ku­
charskie »366 obiadów« 3*50 zł 

Flirt Polski 1*15 zł., Listownik 
dla zakochanych 1*25 zł., śpie­
wnik miłosny 1*25 zł., Żbiór 
powinszować 1*25 zł., Sennik 

egipski ilustrowany 1*65 zł.
K hh irtfc d

Rowery męskie, damskie i chłopięca. "
W szelkie części zapasowa do row erów . Maszyny do szycia, 

, Maszyny rzemieślnicze, Wózki dziecięce 1 lalkowe, Gramolony 
lE J P a r® ^ ' i Potelony. Piyly nowe sl. 1.50 poleca nejtaoiaj najYrtękuzy 

« lfe..3S S |*<  C )  lab r. Skład w  Krakowie ^  l« 7 ik

The Krischer Company —  Florjańska 9.

Bnpłatii PORADY WETERYNARYJNE
w chorobach i wypadkach u zwierząt.

Udzielam listownie odpowiedzi na  wszelkie zapytam a zu­
pełnie bezpłatnie. Nadesłać dokładny opis choroby. Lekarz 
Weter, Z. Olszański, Krośniewice. Na odpowiedź znaczek.•Za. zmianę adresu należy się 40 groszy,



Wielki Ilustrowany

KALENDARZ
W ielka bezpłatna prem ia i  25 zl. w gotówce!

Brzytwa zagraniczna, fcuipon -na spodnie prątkowany, jad- . 
waibny szal, 10 metr. perkate i 'mele innych rzeczy prze­
znaczyliśmy z okazji 15-Iecia naszej: firmy dla tych P -J  
Kliijentbw, którzy zamówią, u  na® do dnia 28 kutego listo­
wnie z poniżej podanych zegarków. Dodajemy również 

. darmo straszak browan.

POWSZECHNY
na rok 1934 do 

nabycia w  Adm inistr. »BoU“ po S I  a l *  S 5

fNajlepsze i najtańsze źródło! |
Harmon]e ręczne czeskie najlep-

rsoweksza sorta, 10 tonów, bez wys 
4 basy, stalow e tony 40 zł., 21 to* I 
nów stalowych, 8 basów 70 zł. 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny w łoskie od zł. 2® 

do 30. Kornet 80 zł.

W szelk ie  in strńm enta  m uzyczne i przybory  
w ysy ła  za pobraniem .

]; M . T a f f e t a  N a s * .,  K r a k ó w ,  Szpitalna & <l

sprzedaję jak  długo zapas starczy następ, książki: 
Prof. Springer: Lekarz ratujący zdrowie. II. t. bogato

1 lustr. Cena 'księg. 70 zł. — tylko 15 zł.
X. Gromnicki: Świętopietrze w  Polsce, 47 str., zam. 

8 zł. — 2 zł.
Stasiak: Srebrny dzwon, powieść, zamiast 6 zł. — 1 zł. 
X. Łaciak: Wierzę — Wolny wykład Aposft., zamiast 

6 zl. — 2 zł.
Konieczny: Dzieje adm inistracji w Polsce, zamiast 

8 zł. — 2 zł.
W. Dziakie wicz: -M i era. i ctwo, 175 rycin; zam iast 6 zł. —

2 zł.
Yogi: „Tajemnicza wiedza Indji“, „Potęga suggestji", 

„Potęga hypnotyzmu“, „Mój system11. Każda ksią­
żka tylko 1 zł. 50 gr.

X. Gerstman: Czytania biblijne, ilusstr. za 1 zł. 
Szełągowski: Historja nowożytna, wyd. 3, zam 6 zł. — 

1 zł.
Boiland: Mikrochemja, wyd. 2, zam. 6 zł. — 2 zł, 
„Dzieje Powszechne Ilustrowane", wyd. Bondy, Wie­

deń, 15 tomów ozd'. opr. Cena 300 zł. — tylko 120 zł. 
Kończyński: Dom Magdaleny, powieść, zamiast 3 zl. 

tylko 1 zł.
Słowacki: Dzieła, 4 tomy w  ozd. opr. zamiast 40 zł. — 

tylko 15 zł.
Lewicka: Z naszych pól i lasów;, w  ozd. opr. zamiast 

8 zł. — tylko 2.50 zł.
Cortez: Zdobycie Meksyku, w  ozd. opr. zamiast 3 zł. tylko 

1 zŁ 50 gr.
Bajki z 1000 i  1 nocy, <ozd, opr., zamiast 4 ak, tylko 2 zł. 
Rościszewski: Hypnoza {Przebieg życia ludzkiego). Tajem­

nicze Chasacze zachodu. Każda książka tylko 80 gr. 
Wszystkie wtyżej wymiieniiioDtie książki wysyłam opłacone. 
Pieniądze można wpłacać n a  konto P. K. O. Nr. 411.175.

J. Taffet, Kraków, Szpitalna 8.

Dz. U- P. Nr. 2334 i 50 naboi strze­
lający z naboju, (bez zezwolenia), 
do zegarka ze złota franeusk. syst- 
„Ankie-r" niczem nie różniący się  
od prawdziwego złota 18 karat, za  
zł. 6.95 (zam, 30) z 5-letnią gwaran­
cją, wyr. co do minuty z wiecznem. 

„„ szkłem, 2 szt, 13 zł., lepszy gał. fan- 
B  tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer- 

blatem, wskazówkami zl. 8.95, 12, 
, 15, kryty Ankder z trzema koperta- 

M nri zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2  4. 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. — W razie niepodo- 
bania się zwracamy pieniądze. — W ysyłamy za zalicze­
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Z eg, „Regulator1' Warszawa Leszno 60/R. 
Uwaga! 10 marca: 1984: r.. ogłosim y listę  naszych Kldjentów, 

którzy otrzymali premijtę.

i m
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W

Roczniki „Roliii

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 
do nabycia w Administr. »Roli« po 6*80 zŁ 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających* 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura
w  każdym numerze, Kronika i znakomity.hu-, 

^  ~ v‘ "  ilk£mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 
pięknych ilustracyj.

Książka Kucharska pod tytułem
3 6 6  ó M n d & O T

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem  
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych, 
Również zawiera te sarna książka cały szereg praktycznych
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „IłalS14, 

WIELKI ILUSTROWANY

itu y t k  egipsko • in fe ó le k  óakB*. 
mentów.

Zawiera Ł5t8 wykładów enów w alfabetycznym p o  
rządku, II rycin ilustrujących sny, przewidzenia i  zjar 
wieka, SS rycin kabały słynnej wróżki LenormanS 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i  zjawiskach. Artonancje, czyli 

n ta k a  wróżenia * kart, z  ręki, palca i  czoła. 
Powyższy sennik wraz zap ła tą  pocztową 1.15 ZL

„ Ja r sk a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odływiaó należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

Dra med. St. Breyęra:
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych**

mieszankami zlołowemi. — Do nabycia w Admini­
stracji „Roli". Cena 8 zł. z przesyłkę pocztową.


